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Obiecanki whei
Wicepremjer profesor Bartel powrócił z kuracji 

z Truskawca, która snaó posłużyła mu, skoro udzielił 
przedstawicielowi urzędowej „Epoki11 następującego 
pogodnego i różowego wywiadu:

„Obejmując rządy w kraju, rozpoczął p. wice- 
premj6r, zastaliśmy nietylko ciężką sytuację gospodar­
czą, lecz i wadliwą i niezupełną organizację aparatu 
państwowego.

Dziś po 16-miesięcznych rządach śmiało rzec mogę. 
że wszystko to, co rząd w dziedzinie gospodarczej 
przedsięwziął, nie minęło się z celem.

W  pracach swoich rząd poświęca bardzo poważną 
uwagę rolnictwu, jak największemu podniesieniu pro­
dukcji rolniczej. Poza specjalnemi kredytami i udo­
godnieniami zakupu nawozów sztucznych, rząd przystą­
pił energicznie do budowy fabryki związków azotowych 
w Tarnowie, ponadto w miarę posiadania odpowiednich 
środków rząd zamierza budować elewatory zbożowe 
i udzielać kredytów na budowę piekarni mechanicznych, 
rzeźni, chłodni i t. d. Wszystko, co rząd w dziedzinie 
gospodarczej przedsięwziął, nie minęło się z celem".

Co przedsięwziął rząd w tej dziedzinie, o tom 
mó i ezposó tegoż prof. Bartla, 'Wygłoszone w Sejmie 
dnia 19 iipca 1926 r.

Czytamy w mowie tej, wyflauei w osobnej 
Odbitce, o pomocy dla rolnictwa, co następuje;

iremjera Bartla.
„Wobec bliskiej realizacji zbiorów, rząd zorgani­

zował udzielenie kredytów firmom i zrzeszeniom rolniczo- 
handlowym na sfinansowanie eksportu zboża zagranicę. 
Rząd przystąpi! do pertraktacji z finansistami zagra­
nicznymi o budowę elewatorów zbożowych, będzie budo­
wał chłodnie i rzeźnie, przygotował uruchomienie od 
przyszłego sezonu wagonów chłodni do przewozu wszel­
kich łatwo psujących się produktów". W  przedsięwzię­
ciu rządu leżało zatem skuteczne poparcie eksportu 
zboża za granicę.

Istotnie poparcie to okazało się skutecznem.
W  okresie od 1 sierpnia 1926 do 30 lipca 1927. 

wywieźliśmy 
81200 ton żyta, zaco otrzymaliśmy 161 miljonów zł 
w złocie,

przywieźliśmy
natomiast 124'000 ton żyta —  za które zapłaciliśmy 
30'9 mil. w złocie.

Gdybyśmy sprowadzali żyto z zagranicy po tych 
samych cenach, po których my sami żyto wywoziliśmy, 
bylibyśmy za owo zapłacili tylko 248 mil. zł w złocie, 
czyli, że straty nasze w samym tylko handlu żytem 
wynoszą około 1,200.000 dolarów.

Pszenicę sprzedawaliśmy w jesieni po 184 zł za 
1 tonnę, a kupowaliśmy po 306 zł; straty nasze w handlu 
pszenicą są znacznie wyższe, niż na życie.
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Wobec powyższycii cyfr zapytać należy p. wice­
premiera, czy przedsięwzięcie z eksportem zboża 
istotnie nie minęło s ę z celem?

W mowie swej z 19 lipca b. roku oświadczył 
p. wicepremjer, że rząd wszczął energiczną walką z dro­
żyzną w kierunku obniżenia cen szeregu artykułów 
pierwszej potrzeby, zapewnienia aprowizacji ośrodków 
przemysłowych, stworzenia rezerw zbożowych, oraz obni­
żenia cen mięsa.

W  wywiadzie z przedstawicielem „Epoki" zapewnia 
p. wicepremjer Bartel, że rząd z jednej strony wywiera 
nacisk w kierunku obniżenia poziomu cen, z drugiej 
strony przeprowadza stopniowo podwyżkę zarobków 
robotniczych i  urzędników państwowych.

Pismo tak oddane rządowi jak „Gil, Hurjer co­
dzienny11 poświęca specjalny artykuł pochodowi dro­
żyzny, wykazując, ie  Sala drelyzray gwałtownie 
rośnie, i tak wskaźnik ceu-artykułów przemysłowych 
wzrósł w  ciągu sierpnia ze 1518 na 155'd (licząc 
pierwsze półrocze 1925 =  100).

Węgiel częśsiowo podrożał, min. Poczt i T e ­
legrafów przeprowadziło z dniem 10 września pod­
wyżkę taryfy za przesyłkę paczek pocztowych, 
a ministerstwo komunikacji zapowiedziało pod­
wyżkę taryf kolejowych,

Od 18 miesięcy trwa nieprzerwanie pochód 
drożyzny, co oałe społeczeństwo odczuwa na 
swej kieszeni i skórze.

Go wobec tego sądzić o poczynaniu rządu 
w walce z drożyzną, o nacisku w obniżaniu 
poziomu cen?

W mowie 19 lipca 1926 nazywało się, ie rząd 
przystąpił do pertraktacji z finansistami o budowę 
elewatorów, chłodni i rzeźni, a w 16 miesięcy później 
w wywiadzie dziennikarskim obiecuje dopiero p. wice­
premjer w miarę posiadania odpowiednich środ­
ków udzielać kreuytów na budowę rzeźni, chłodni, 
piekarni i t. p.

Czyż nie należało przed 16 mies. tak mówić, 
względnie ponieważ o środki te skąpo, nie robić obie­
canek, nie zapowiadać elewatorów, rzeźui, chłodni, złota 
w Prypeci i innych cudowności?

Wszak w mowie swej z 19 lipca ubiegłego roku 
z naciskiem podkreślił p. wicepremjer, że stoi na grun­
cie rzeczywistości, że programu rządu nie uważa za 
wypracowanie szkolne, czy domowe na temat, co należy 
uczynić dla osiągnięcia w kraju zupełnej błogości —  
gdyby to bowiem usiłował uczynić, społeczeństwo uzna­
łoby go słusznie za naiwnego gadułę.

Słusznie — nie wolno przedstawicielowi rządu być 
fantastą, kolorystą, gadułą demagogiem i t. p., bo siebie 
zdyskredytuje w opinji społeczeństwa, obniży autorytet 
rządu, zaszkodzi najżywotniejszym interesom państwa.

J a n  B r o d a c k i .

Obowiązkiem każdego ludowca 
jest rozszerzanie nowego progra­
mu P. S. L. „P iast11.

My albo wy.
~ 0 jedność roehy ludowego.
Powiem na początku szczerze i otwarcie: nie wie­

rzę w zjednoczenie ruchu ludowego, (gdy na czele róż­
nych £Eii| ludowych sttm tacy, jak: Łapiński, Bryl, 
Dąbski, Okoń) i nie chcę tego zjednoczenia.

Jakito — odpowie mi ktoś'—  przecież każdy lu­
dowiec powinien dążyć do tego, aby było tylko jedno 
strońniotwo chłopskie, bo wtedy ludowi będzie lepiej,

Otóż właśnie dlatego, Bracia Czytelnicy, ponie­
waż my, „Piast«wcy“ , chcemy tylko jednego silnego 
stronnictwa, przeto nie mamy zamiaru prowadzić ża-: 
dnych układów co do połączenia ani z „Wyzwoleniem*^ 
ani z brylowcanm ani z klubem-Thugutta, ani z k».: 
Okoniem, a-tern mniej z Niezależną partją chłopską.

Siłę „Piasta** jest jedność, karność i dyscyplina.
Niema u nas grupek, kopiących dołki pod preze-] 

sem, frondująeych przeciwko stronnictwu, zerkających 
na lewo albo. prawo, ale jest jeden program, jedna wola 
i jedno działanie.

Siła i autorytet naszego Klubu rośnie. W  chwili, gdy 
wszystkie inne stronnictwa ludowe rozpadają się i ro­
bią bokami, my jealni, naciskani przez wszystkich pro­
wadząc wojnę na wszystkie fronty, wzmacniamy się 
i pomnażamy.

Trzeba zaś przypomnieć, komru należy, że staliśmy 
się zwarci wewnętrznie dopiero wtedy, kiedy opuścili 
nas Dąbscy, Pluty i Cieplaki.

Przedtem boiwiem, ilekroć „Piast*4 zamierzał wy­
stąpić z jakąś decydującą inicjat|iwą, zawsze zanosiło 
się na rozłam i na opozycję grupy p. Dąbsfciego lub in-: 
nych malkontentów.

Choć więc liczebnie byliśmy wówczas silniejsi, 
bo Klub liczył 70 posłów, przecież Klub nasz przypo­
minał żywo dawną armję ausitiro-węgierską, w której 
nikt nie był pewien, czy w czasie bitwy nie zginie od 
zdradzieckiej kuli własnych towarzyszy,

Czasy Łe, na szczęście, należą już do przeszłości* 
Dzisiaj podejmujemy nar cuconą nam walkę przez „Wy-: 
zwolenie“ i brylowoów i chcemy tę walkę poprowadzić 
do końca i wygrać.

Nio pójdziemy więc na żadne fałszywe kompromi­
sy, na żadne zawieszenie broni, nie rozczulą nas żadne 
frazesy o jedności ludowej.

Jeżeli jesteśmy niepotrzebni i  szkodliwi, niechaj 
zlikwiduje nas życie; jeżeli jesteśmy potrzebni, wierzy­
my, ie  przetrwamy.

Uważamy, ie  w interesie ruchu ludowego należy 
ras nareszcie radykalnie rozprawić się z tymi wszystkimi 
mąciwodami, karjero wieżami i osobnikami z pod ciemlnej 
gwiazdy, którzy z polskiej wsi uczynili karczmę za­
jezdną, w której wolno awanturować się i warcholić.

Uważamy, że lud zyski , tylko na tom, gdy pano­
wie ci będą zmuszeni wrócić do swoich, zwykłych zajęć, 
gdy przestaną pobierać djoty poselskie i podróżować, 
zadanmo pierwszą klasą, po smutnych doświadczeniach, 
jakie przyniosą im najbliższo wybory flo Sejmu.
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Ten bowiem nagły krzyk o konieczności zjedno­
czenia mchu ludowego jest niczem innem, jak tylko 
próbą ratowania się różnych karierowiczów przed osta­
teczną zagładą

Nakreśli doprowadzili wies do kija żebraczego 
i teraz o jedności mówią, do „Piasta" rad alby wrócić,
aby ciężkie czasy przeczekać, a przy lada sposobności
znowu rogi pokazać.

Nie będzie jednak chleba z tej mąki!
Kuch ludowy już się jednoczy.
Chłopi żywiołowa garną się do „Piasta", wieś za­

czyna rozumieć, że „Piast", to mocny fundament, na 
którym można budować, a te inne „Związki" i „Wyzwo­
lenia", to kupa piasku, która może zaprószyć oczy, 
fl która nie będzie nigdy opoką ruchu ludowego.

Mamy więc na teraz jedno wskazanie:
Wy, chłopi, jednoczcie się, a my tu już u góry

damy sobie radę z tymi opiekunami, którzy, aby rato­
wać swoje zaprzepaszczone mandaty, wołają o jedność 
ruchu ludowego.

Jedność ta będzie, przyjdzie, jak Bóg na niebie, 
ale bez was, mąciciele, burzyciele i pomniejszyciele 
Polski.

Na żaden więc paa don z naszej strony nie liczcie.
Będziemy nieugięci, gxlyż skbósć z naszej strony 

byłaby zbrodnią.
My albo wy.

Dr . • .

„ S a n a c j a "  s z k o l n a .
W  poprzednim numerze „Piasta", w artykule: 

„Straszne oskarżenie", podaliśmy (a'powołaniem się na 
„Kurjera Ilustrowanego1 ‘) metody, jakiemi „Sanacja" 
niszczy na kresach polski stan posiadania- Dziś przyta­
czamy inne kwiatki z grzędy p. mmiscra Dobruckiego.

JĘZYK RUSKI —  „OBOWIĄZKOWYM" W  GIMNA­
ZJUM W  KROŚNIE.

Kurafcorjum lwowskie wydało niewyitłómacizone 
zarządzenie, wprowadzające obowiązk w e  nauczanie ję­
zyka ruskiego już w klasie I-szej w gimnazjum kro- 
Śpieńsfciem, a więc na terenie zachodniej Małopolski!

Mieszkańcy Krosna, wśród których procent Ru­
sinów jest znikomy, przyjęli tę „nowość" nietyiko ze 
zdumieniem, 'lecz ze słusznem oburzeniem; zarządzenie 
bowiem lwowskiego kuraitorjum niema żadnego logicz­
nego uzasadniania, ani żadnej racji syto. Nawet za cza­
sów austrjackich, kiedy to Rusina większemi rzekomo 
cieszyli się względami, języka ruskiego nigdj] w K ośmie 
ule uczono wogóle, a już tern mniej obowiązkowo! Do 
ganmiozjum krośnieńskiego uczęszcza zaledwie kilku (!) 
Rusinów. Pocóż więc dla tych kilku, cała reszta mło­
dzieży ma tracić niepotrzebnie czas na uczenie się 
jpiizdć&aoitu, z którego minimalny odsetek uczniówi mlo- 
ie  mfeć w przyszłości wątpliwy, bardzo pożytek

Ruski kurs polityki lwowskiego. kuratorjum jest 
Ssitóitnie niuwytlómaczottj.y. i godny napięteowanLat j

Spróbujcie a przekonacie ssą
że dotychczas paliliście papierosy w bibatoe lichej, a co najwyżej 
średniej. —  Kilka groszy, wydanych na książeczkę bibułek 
„H e rb e w o "  przekona Was, że możecie i powinniście używać 
bibułkę tylko najlepszą. Żądajcie bibułek „H e r b e w o "  w  każdym 
sklepie tytoniowym.

Na każdej książeczce jest nasza firma:

E R B E  W  0 ‘6
H b . M  c ^ k a  B E 4 d o w e k i  W O - ło s ^ y ń s k i

Zjednoczone fabryki tutek i bibułek 
S p ó łk a  a k cy jn a  w  K ra k o w ie . 6so 34 9

I UDNOŚĆ POLSKA PROSI O SZKOŁĘ POLSKĄ.

Z Wileńsziczyzny, z miasteczka Wilejki, gdzie, 
oprócz żydów i gargei Rosjan, żyją sami Polacy —■ 
365 Polaków, wystosowało do kuratorjum ouręgu szkol­
nego w Wilnie pismo, w którem stanowczo protestują 
przeciwko wprowadzeniu w Wilejce szkoły utrakwi- 
styciznej, czyli dwujęzycznej. Dochodzi do tego, że lud­
ność polska w Polsce prosi o śzkMę polską. —  Oto treść 
listu;

„My, niżej podpisani rodzice i opiekunowie dzieci, 
obowiązanych do uczęszczania do szkoły powszechnej 
w Wilejce powiatowej, jesteśmy w reku błebącym za­
skoczeni i mocno zaniepokojeni rozporządzeniem kura­
torjum, mocą którego szkoła powszechna w Wilejce ma 
być utrakwistyczną.

Pozbawieni pod rządami zaborcy możności ucze­
nia się w języku -własnym, winni jesteśmy w odrodzonej 
i niepodległej Polsce dbać o to, by dzieci nasze nie wy­
naradawiały się przez narzucanie im obcego języka wy­
padowego.

Wiemy dobrze, że państwo pod groźbą kary zmu­
sza nas posyłać dzieci nasze do szkół, lecz w powyż­
szych okolicznościach poczucie obowiązku narodowego 
wzbrania nam czynić to, i dlatego zwracamy się do 
P- Kuratora w niezłumnem przekonaniu, że dla dziec. 
polskich zachowana zostanie w Wilejce szkoła po­
wszechna z wykładowym językiem polskim.

Zaznaczyć musimy, że do czasu uwzględnienia 
naszych słusznych żądań, dzieci swych posyłać do szfcoi- 
ły u trak wisty cznej nie będziemy",

SKUTKI ZAMYKANIA SZKÓŁ POLSKICH W MAŁO- 
POLSCE WSCHODNIEJ.

Oto przykład, jak mniejszości narodowe reagują 
na zamykanie szkól polskich w Małcpolsct wschodniej:

W  powiecie lwowskim (gminie Lesienice) rozpo­
częli Ukraińcy na nowo bojkot szkoły, tym razem nie 
polskiej, lecz uirakwistycznej mieszanej polsko-ukraiń­
skiej. Codziennie wysyłają furami wszystkie dzieci ru­
skie do prywatnej szkefty imienia ks. Lwa we Lwowie, 
Zapowiadają, że tak długo w ten sposób postępować 
będą, aż zabiorą władze szkolne z Lesiemic nauczyciela 
Polaka, nawiasem mówiąc, b. legjooiiatę, wielkiego pił- 
sudcizykiai, a dadzą im Ukraińca Grożą przytem represja­
mi wszystkim Rusin: >m, a nawet żydom, o ileby który 
chciał się wyłamać z pod rego rygoru.
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Po Nieświeżu -  Dzików.
W ttniach 14 do 16 b. m, w Dzikowi® u Zdzisława 

hr. Tarniolwskiogo odbył się zjazd przedstawicieli 
wszystkicn ugrupowań konserwatywnych z całej Pol­
ski. Obecnych bylło 35 o s ó b ,  z pośród których wym ve- 
nić należy sea. SulflrzyńskiegO', Adaana Żółtowskiego, 
Lipskiego, Czarneckiego, pnof. Ochanowieza z Pozna­
nia, Wojciecha hr. Rostworowskiego, Jana Bobrzyń- 
skiego, Zdzisława hr. Lubomirskiego, Józefa Targow­
skiego i innych. Ponadto przybył wojewoda lwowski 
Borkowski, wicewojewoda krakowski, Morawski, oficer 
do zleceń w generalnym inspektoracie sil zbrojnych, 
przydzielony do prezydjum Rady ministrów pułk. sztabu 
gen., Sławek, oraz adjutant marsz. Piłsudskiego, major 
Grocholski.

Troyduwwe obrady poświęcone były zagadnie­
niom politycznym. Między innemi omawiano spiawę 
udziału konserwatystów w przysziycu wyborach do 
parlamentu.

Dłuższe ekspose o sytuacji politycznej wygłosi] 
płk. Sławek. Referat płk. Sławka spotkał'się z gorącem 
uznaniem obecnych.

Powszechną uwagę zwracał brak na zebraniu 
Anusza, Bryla, Dabski sgo, Pawłowskiego, Pluty. Sta- 
pińskiego, Walorona.

Wszak „Piawica narodowa" należy do gąnacji, 
jak również „Chłopski® Stronnictwo".

I jedni i drudzy mienią się szczerymi przyjaciółmi 
marszia’ka Piłsudskiego, a wiadomo, że przyjaciele na­
szych przyjaciół są naszymi przyjaciółmi.

Ciekawe, jak ta na razie cicha spółka ureguluje 
sprawę reiormy rolnej, bo to wiadomo, że „Chłopskie 
Stronnictwo" ma w programie reformę rolną bez wyku­
pu . odszkodowania, zaś obszarnicy, zwua szcza te gru­
be ryby, które zjechały się do Dzikowa aui słyszeć nie 
chcą o jakiejś tam reformie.

Widocznie przekonani argumentami pułkownika 
Sławka, męża zaufania marszałka Piłsudskiego zgodzili
się rozdać za darmo zwolennikom Bryla i Stapińskiego 
swoje obszary, wskutek czego niema przeszkody dio 
sojuszu wyborczego, przy nadchodzących wyborach.

Możliwa także jest i diruga kombinacja, miano- 
wicią,* że „Chłopskie stronnictwO“ , podobnie, jak to 
zrobiło i robi z wszystkiema inneani swemi zasadami 
i przekonaniami, także i reformę zawiesiło na kołku, 
wystarczy na wiecach i w „Przyjacielu Ludu" popysko- 
wae na panów i Witosa, który się „zapiizeuał obszarni­
kom", a potulne i łatwowierne cihiłopki będą bić brawom

Każda cierpliwość ma swe granico, a więc także 
i cierpliwość chłopów polskich, może się skończyć na­
reszcie, a wtedy biada wam faryzeusze i szachraje 
z „Chłopskiego Stron niotiwa".

Kddy lu Joniec powinien zaopatrzyć 
si ą w program P. 3. L. „PIAST".

Energiczna akcja prawicy narod. 
w województwie łódzkiem.
Prawica naiodowa rozpoczęła energiczną propan 

gandę wśród zmmian i inteligencji województwa łódzi 
kiego.

W Piotrkowie utworzony został oddział Prawicy, 
narodowej, w skład którego weszli wybitni ziemianie, 
dotychczas pozostający w szeregach Związku ludowo-• 
narodowego

Zjazdy w Nie$w5eżu i Dzikowie dodały animuszu 
obsz amurom 1 przemysłowcom.

Nie darmo „Czas" krakowski chwałM się, że nie- 
tylko zachętę do pracy, ale i możność rozwinięcia szer­
szej akcji dał konserwatystom przewrót majowy, ten
przewrót, na którym tyle budowała nasza szanowna 
lewica P. P. S. „Wyzwolenie", „Chłopskie Stromu- 
|two“ . Teraz zrzedła mina pip. Dąbskim, Pawłowskim. 
Stapińskim, niebawem całkiem nos spuszczą na kwintę.

Legioniści przBGiw „sanaeji“.
„Myśl Niepcmegła" przedruko,\ała ©statui list., za­

mieszczony w socjalistycznym „Robotniku", a napisany 
przez legjonistę, o treści następującej

„W iem , że listu mego „Głos Praw dy" nie opubli­
kuje, dlatego zwracam się do „Robotnika", chociaż mam 
zastrzeżenia co do polityki P  P. 8. Chcę jednak powie-, 
dzieć to, co myśli wielu legjonistów, Dotknęła nas przy- 
kro obecność na zjeździe kaliskim p. Meysztowicza. Zjaz­
dy nasze poświęcone są pamięci unia 6 sierpnia. P Mey­
sztowicz należał wtedy do tych, co nas potępiali i szka­
lowali. Jeżeli zmieni! zdanie, jeżeli potępił swój ówczesny, 
błąd, powinien to oświadczyć wyraźnie i  nublićznid. 
W  przeciwnym razie poco łączy się z naszym obchodem?, 
Będziemy uiełi niedługo tylu „pierwszo-brygadowców"* 
żt starczyłoby na całą annję.

Z. M., Legjonista I-szej Brygady. .

Gd siebie „Myśl Niepodległa" dodaje do tego lisitu 
takie uwagi:

„Entuzjasta „ide; legjonowej", uczestnik „czynu' 
legjonowego", jeden z tych, którzy „na stos rzucili swój 
życia los", nie czytał najwidoczniej pochwały ugody, 
głoszonej rok temu w jedrym  z m m erów  grudniowych 
przez organ p. Wojciecha Stpiczyńskiego. Stało tam czar-] 
no na białem, że ludzie z pod p m ika Katarzyny 11-ej 
są bardzo pożądanym nabytkiem dla obozu „sanacji mo­
ralnej", ponieważ pochodzą ze ifer, „mających dość dużo; 
zazwyczaj do stracenia i choćby z rej już racji skłonnych' 
baru ziej od innych do wszystkiego, co stabilizacją było, 
równowagą i ładem". A le  to. co pisze o pospolitem rusze­
niu „pierwszo-brygadowców ‘, jest całkiem sluszi o E to  
dzisiaj nie powołuj, się na Oleandry, Łćwczówek.- kto nia 
sypie społeczeństwu w oczy piaskiem Szczypiórny" 
i  Benjaminowa.1 W  redakcji naczelnego organu . -ruacu 
moralnej" wodzi rej b. „w enm achtow ięc" i z punktu w i­
dzenia ideologji Pierwszej Brygauy lenegat... Podczas 
procesu generała Żymierskiego ronił łzy  nad iprzeniewje-' 
rżeniem sie „idei legjonowej taki par,, ató.ry jeszcze p i f i  
$awno należał do św ity osławionego genęrąłft Pika," 
a w  czynach Bagińs*.. go i Wieczorkiewicza) .widziął 
„-ę l-ę sfer lewłcowo-beiwed ;rskicL“,-
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1 R . O S Y  I .  K
16 PAŃSTWOWEJ 

1 LOTERII KLASOWEJ
są do nabycia w słynnej 

| ie szczęścia w całym kraju
( K O L E K T U R Z E

BRACI SAF1ER
j  KRAKÓW , RYNEK GŁ. 6 
1 Główna wygrana

650.000 zł.
i
] Ponadto w^grsas pa zt: 400.000, 250.000, 
1 100.000, 75 000, @3.000, 50.000, 40.000, 
I  30.000, 25.000, 15.000, 10.000, 5.000 i l. d.

1 Ogólna susaa wygrasifcb

| 20 mlljoaów złotych.
1 Co drugi los wygrywa 5
* Cen/ losów:

ćwiartka zł 10 — połówka zł 20 — cały los zł 40. 

1 Na zamówienia wysyłamy bezzwłocznie losy orygi- 
1 nalne, dołączając wolny od porta blankiet P. K. O.

G W  tem miejscu wyciąć i nrz-sł ć nam w liście.

1 KURTA ZAMÓW IEŃ
|  do BRACI SSFIER, Krflkótt, R jn sH  6 Ł  6. p.

Niniejszem zamawiam: 

  losów ćwiartek po złotych 10"—

Wiadomości ze świata.
Parlament z jedną partją.
Nowy parlament turecki posiada tylko jedną par­

uję. Wszyscy postowi® należą do republikańskiej partji 
ludowej. Wybciry do nowego parlamentu odbyły się 
w pierwszych dniach września. Na czele partji republi- 
kańsko-ludowej stoi Mustafa Kemal. Nowy parlament 
turecki jest trzecim parlamentem nowej Turcji. Różni­
ca między obecnym a poprzednim parlamentem jest ta, 
że podczas, gdy w pierwszym parlamencie zasiadało 
mnóstwo oficerów, zwolenników Kemalla, to w obec­
nym parlamencie będą zasiadać profesorowie, dzienni­
karze, kupcy, przemysłowcy i chłopi tureccy.

Zamordowanie wicekonsuła włoskiego w Paryżu.
Emigrant włoski zastrzelił w tych dniach w Kon­

sulacie włoskim w Paryżu wicekonsuła Nairdiniego. Po­
wodem zamachu jest tło polityczne.

Wybory do Rady Ligi narodów.
Zgromadzenie Ligi narodów dokonało wyborów 

trzech członków niestałych Rady Ligi. Z Rady Ligi 
wyszli przedstawiciele Belgji i Czechosłowacji, a na ich 
miejsce weszli przedstawiciele Finlandji i Kanady. 
Obecne wybory są zwycięstwem Niemiec, a klęską 
Francji. Jeden z wielkich dzienników niemieckich, pi- 
Kząc o wynikach, otwarcie oświadcza, ż® na miejsce 
(dlwóch wasalów Francji, to jest Belgji i Czechosłowacji, 
jwchodzą dlwa państwa niezależne, to jest Kanada 
i Finlandija, co dla Niemiec nie stanowi złej zamiany. 
„Wydaje się nam rzeczą zrozumiałą samo przez słę — 
pisze ów dziennik —  że Polska także irtracl swe miejsce 
po upływie kadencji jej mandatu.

Zatarg francusko-sowiecki.
Rząd francuski postanowił zażądać od sowietów, 

by odwołały posła Rakowskiego z Paryża. Rakowski 
jest posłem sowieckim we Francji. Stało się to z nastę­
pującej przyczyny. Rosyjska partja komunistyczna wy­
dała odezwę do robotników całego świata, w której 
wzywając robotników do buntu, zaczepiła rząd obecny 
francuski. Między podpisanymi pod odezwą przywódca­
mi komunistycznymi, znajdował się także podpis posła 
sowieckiego w Paryżu Rakowskiego, Na skargę rządu 
francuskiego, rząd sowiecki odpowiedział, że Rakow­
ski podpisał odeawę nie jako poseł, lecz jako członek 
pairtji komunistycznej. Jest to wykrętne tłóma,czernie. 
Pisma sowieckie donoszą, że rząd sowiecki nie zgodził 
się na odwołanie obecnego posła z Paryża, gdyż 
W obecnej chwili w sferaich sowieckich omawiana jest 
sprawa, by z Paryża odjechało wogólo całe poselstwo 
sowieckie.

 ........... losów połówek „ „ 20-—

 ...........  losów całych „ „ 40'—

Należytość zł  ............   uiszczę po otrzymaniu
losów blankietem nadawczym P. K. O. Nr 400117, 
przez firmę załączonym,

Imię i nazwisko:....................................................
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N a d z w y c z a j n a  

s e s ja  Sejmu.
Wśród dużego zainteresowania ze strony społe­

czeństwa, w poniedziałek rozpoczęło się posiedzenie Sej­
mu deklarac-ją marsz. Rataja, przeciw sposobowi zwo­
łania Sejmu. Jak wiadomo ostatnia sesja nadzwyczajna 
została zwołaną n’’e w dniach 14, jak przewiduje kon­
stytucja, gdyż tylko ogłoszenie zwołania Sejmu nastą­
piło w terminie przepisanym przez konstytucję.

DEKLARACJA MARSZAŁKA RATAJA.

„Udałem się do p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
aby mu oświadczyć, że rozdzielenie terminów zwołania 
od terminów otwarcia ciał parlamentarnych ma swoje 
praktyczne konsekwencje, a na koóccu tyich praktycz­
nych konsdifwencyj leży to, że terminy przewidziane 
poetaoiowieniami konstytucji, które gwarantują zebra­
nie się Sejmu w tychże terminach, muszą być w kon­
sekwencji przekreślone, bo Sejm, który jest zwołany, 
a nie ma możności obradowania, jest Sejmem, który 
nie został otwarty i w niczem się nie różni od Sejmu 
zamkniętego. Opierając się na zarządzeniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 6 września t>. r., otwieram 338 
posiedzenie Sejmu“ .

PIOTR OKRUCH.

W y  ? o d n a  c ó r k a .
Juścić, matusi było jej żal.
Stare to było i zgtrębiałe, więcej zmarszczek niż wło­

sów, oczy ciągłe zakiśnlooie łzami, ale też nie jadali razem.
Miała swoją, łyżkę i garnuszek, skoro drudzy pojedli, 

gospodyni zgarniało resztki, zanosząc matce na pryccę.
Przy gospodarstwie nie .zmrjmije się nic, taką kaszę 

da się do pomyj i cielęta wypiją, albo świni do koryta wy­
leją, ale juści ó matki pic udusi. On ta cizusem zbyinkinął na 
nich, zwyczajnie jak chłop, leca się im krzywda nie działa, 
a ludziom gęby nie zatka, od tego mają, żaby gadali.

Wyręki wielkiej nie było, wsze jednak domu dopilno­
wała, kury sąsiedzkie z boiska albo z pszenicy zegnała, 
a i tok po izbie coś niecoś aaturkia, Niechby już przelaitowa- 
ła chocia, ałe „śmierć nicabyta, bierze nie pyta“.

Od jesieni już zanosiło się na to. Ciągle się im zawało 
i drzem iąozfca uparta brała.

Nieraz chłopu mówiła Jewe.ia:
„Wawrzek, im to się na śmierć tak ziwa“.
Nie wierzył. „Oni jeszcze nas przeżyją, st-are Judzie 

twarde, jaik ta buczyna w l-esie".
Co prawda, sami winni, po co się uwzięła do tego ko­

ścioła? Siądźcież, perswadowała córka, pófciście mogli to­
ście chodzili.

— Jeszcze też choć ra® mi nic brońcie, spraszała się
6tara.

Je w cię tknęło sumienie.
„Tyć byś ich już zawiózł, kiedy się taik napierają, 

saprzągniesz szkapę, przecie nie ciężko?
— Bede ta jeździł, tomska stponiewiarane gnojem, je- 

eacze je do kościoła tłuc“.

Na wniosek posła Niedziałkowskiego, Izba oficjal­
nie przyjęła oświadczenie marszałka do wiadomości
w sprawie naruszenia konstytucji przez sposób zwoła­
nia Sejmu. Przeciw glosowało „Wyzwolenie", i „Stron­
nictwo Chłopskie". Następnie jednomyślnie przyjęto 
ustawę upoważniającą rząd do wyasygnowania kwoty 
25 mil jonów dla powodzian.

UCHYLENIE DEKRETÓW PRASOWYCH.

Po referacie posła Libermana, Izba przyjęła 
wnfiosek komisji o uchylenie dekretów prasowych. 
Przeciw głosował tylko Klub Pracy. Wreszcie Kluby: 
„Piasta", Narodowej Partji Robotniczej, Związku Ludo­
wo Narodowego, Chrześcijańskiej Demokracji i Chrze- 
ścijańsko-naircdowy, wniosły interpelację w sprawie 
z-aginienia jenerała Zagórskiego.

i  ruchu organizacyjnego.
Z dniem 20 września b. r. przenoszą się biura Z arządu  

o k ręg o w e g o  P o lsk ie g o  S tro n n ictw a  L u d o w e g o  „P ia s t"  na Ma­
łop olską  wschodnią we L w o w ie , wraz z redakcją i administracją 
„S p ra w y  L u d o w e j"  z lokalu przy ulicy Sykstuskiej L . 58/a do 
nowego lokalu przy u licy  Ł o zlń sid eg o  L . 6, parter, w e  L w ow ie,

— Ja ta nie duchem, wmieszała się matka, raniiutkiO 
wyjdę, zalezę pomału, a na odiwiocizÓT wrócę. Ubrała się odl 
świętaie, związała w1 chustką baty, boso wtaelafco lżej. — 
W tamitą stronę jesacize się nie dawała, ało z powrotem 
ustały nogi, oo chwila przystawała.

Liuidzaslba gairtnęfli się po obu stronach gościńca ma> 
przód małe pędraki, zwyczajnie niecierpliwe, pierwsza 
wtszedtzde, któryś w pwzedhodizie: „Nie spocE.ywa>jcłe babko, 
bo kiedyż zajdiźaecie", zachęcał.

Jakem taika była, pomyślała Wojciechowa i rozpyj 
chała ten kwietniowy wiaterek, co się tak rwący zdawał, 
jakby pod prąd siz!kv.

Za dziećmi gospodarskie syny, kawał ery, wiatr ścinał 
krew w żytach, młodzi na prztócigp sali, takim nie honotr 
nawet na końau wtrącać.

Pamięta to jeisiziaze małe, jak owte&ek, mało się to 
do cłuizitu natrzyimała,

A oni przyspieszali kirolku, tein i ów poadrowił, chrze- 
śnice w rękę kochały: „Watejciie sdhraeenomat.ko!" Bóg za­
płać, Bóg zapłać, dizięfcoiwała, a z óoz łzy ciekły, że ją to 
ludzie znają i witają.

Nareszcie się przewalili, została sama., tylko wiat® 
coraz mroźniejiszy szedł na nią, że aż to słoneczko zeziimniai- 
ło, śmiało się niby do tych baizi na wierzbach, dlo napędzona* 
łych sokami wiklin, ale ciepła nalkaj.

— Ptaaeziębliście do krzty — zawołała Jeiwcia na wi­
dok zmarzniętej na piefcne ma,tiki.

Stara otarła oczy załzawione, robiła piersiami.
— Lodiaeom już, iadaco, myślałam, że nie dojdę.
— Boże, dzdęlkluję CS też, Najświętsza Pamiietnklo1, żem 

se też jesizoze na Misizy św. była, na słowie bożem.
Zwyczajnie kobieco lamentowanie.
— Nie bądźcie-uo tacy — uspokajano. córka — na 

wielkim dlnaiu, w locie, jasEdze nieraz zajdziecie.
Pokręcała głową, przecząc:
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Sdcznośó W ad o w ick ie !
Z e a r t m u i  o r g a n i z a c y j n e  o d b ę d ą  s i c :

W  Tiuczani dnia 25 września, po sumie, w  lokalu p. P y ­
tla dla gmin: Tluezań, Kossowa, Lgota.

W  Brzeźnicy dnia 2 października o godzinie 3 po połu­
dniu w i a l i  Domu ludowego dla gmin: Brzezinka, Brzeźnica, 
Jaśkowice, Nowe Dwory, Marcyporęba.

W  Burwałdzie Śrtdirm  dnia 9 października w  sali Kółka 
rolniczego o godzin ie^ ' po południu dla gmin: Barwałd Dolny, 
Górny, Średni, K lecza Dolna, Górna.

W  Witanowisach dnia 16 października o godzinie 2 po 
południu, dla gmin: Witanowice, Babica, Woźniki, Radocza.

W  Stryszowie dnia 23 października o godzinie 2 po po­
łudniu, dla gipin: Stryszów, Zakrzów, Stronie, Dąbrówka.

W  zebraniach winni wziąć udział członkowie miejsco­
wych K ół P. S. L.

Za Zarząd powiatowy 

W l. Klisiewicz, prezes. Józef Roman, poseł.

Z A K L IC Z Y N , powiat Brzesko.

Bnja 21 sierpnia h. r. odbył się w  Zakliczynie Zjazd dele­
gatów i mężów zaufania P. S. L. ,,Piast“  z okręgu sądowego 
Zakliczyn. Przewodniczącym zebrania wybrano naczelnika gm i­
ny Kończysk, p. Józefa Budzyna, zastępcą naczelnika gminy 
Janowic, p. Karola Jarosza, a sekretarzem p. Karoia Regieea.

Sprawy polityczne i gospodarcze referowali na zebraniu 
p. prezes Wincenty W itos i poseł tutejszego powiatu, tedaktor 
Jan Brodacki. —  W  rzeczowej dyskusji wielu z delegatów, na 
podstawie dat statystycznych wykazywało szerzącą się nędzę 
na wsi i traktowanie po macoszemu rolników przez obecny rząd. 
Po omówieniu wszystkich bolączek wsi, zebrani uchwalili jedno­
głośnie rezolucje z wyrazami pełnego wotum zaufania (Ma prezesa

Witosa i  posła Brodaekiego, jak również dla Klubu P. S. L, 
„P iast“ , oświadczając, że przy .sztandarze stronnictwa twardo 
i niezmiennie będą stać i nie ziamią ich żadne ataki sanatorów. 
W  innych rezolucjach zebrani domagają się skomasowania po­
datków, ścisłej kontroli i oszczędności przy^ gospodarowaniu 
groszem publicznym; domagają s ę  zupełnej zmiany polityki 
rządowej na kresach; zebrani stwierdzają, że rząd obecmsgjktó­
ry mianował się rządem sanacji moralnej i rządem pracy, za: 
wiódł w zupełności nadzieje ludności i nie zapobiegł nędzy, sze­
rzącej się na wrsi. Dla wsi, dotkniętych klęskami elementarnemi, 
zebrani domagają się pomocy siewnej i wydatnej akcji dożywia­
nia ludności.

B IEZD ZIAD KA, powiat Jasło.

W  niedzielę, dnia 5 września b. r. odby1 się w  naszej gmi­
nie wiec przy udziale posła Madejczyka, Przewodniczył W o j­
ciech Mamrot, naczelnik gminy, na sekretarza powołano Toma­
sza Krajewskiego (młodszego). Po referacie poselskim i po 
dyskusji, Wojciech Oehalek zgłosił rezolucje, które zebrani 
przyjęli jednogłośnie. Zebrani uchwalili pełne wotum zaufania 
dla prezesa Witosa, posła Madejczyka i całego Klubu P. S. L ‘, 
„P iast"; potępili szkodliwą robotę fózbijacką różnych menerów, 
którzy żerują na wsi; zaprotestowali przeciwko projektowi nało­
żenia nowych ciężarów na rolników. Tomasz K ra jew sk i

O ary&tokraflii myślę, że jeśli istotnie rację jej 
bytu stanowią historyczne zasługi przodków, to więk­
szość tych zasług jest ti nas tego rodzaju, że spadkcn 
biercy ich powinni wleżyć włosiecnleę i posypać sóbio 
głowy popiołem

„Bez dogmatu".
Henryk Sienkiewicz.

Gad, śmierć przeczuje, a człowiek by nie.
Nie w&tała już więcej, zapalenie płuc w tym wieiku!
Nic nawet nie radzili; jak się będą mieli cbaozyć, to 

się obacizą.
W tygodniu ją zmietło.
Boże, każdemu życzyć takiej śmiem. Przywieźli księ­

dza, wyspowiadała się i za dwa. dini zamknęła na zawsze 
oibolałe oczy.

Do końca baczenie wirowe zachowała.
Z południa ivnyffilg,”a rano jeszcze zwlekła się do ko­

mory, potom usiadła na wyrku ,złożyła pie,kinie koszulę no­
wą z bielonego płótna.

Córka, posłyszawszy skrzypnięcie dirawi, przybiegła 
te stajni.

— Co wy, mamusiu, lobicie?
— Jak umrę, to mię w to obleczesz — przykazała.
Stanęła, jakby jej mowę odjęło. Spódnica, że do śluibu

jechać, katanka sukienna, tak więc żal przyodziewku.
— jŁimiueim a nie szkoda wam też tego — z wyrzutem 

zapytała?
Stara kończyła składać spódnicę, położyła na nogach 

j miłosiernie na córkę spozierając:
— Nie żałuj, Jewciu, me żałuj, ja się tu dość narobiła.
Skarciło sumienie.
— Ja wam też nie żatoję, takem se tylko wysiała.
Maaka jednak me dowicirzali już córce.
Kiedy ta zabrała się w pole rozgamywiać nawóz, ubra­

ła się sama, spounioe aaiwiąizała na troki, zapięła katankę, 
wysilona, zmrużyła oczy. — Zięć nie bronił, bo nic mu do 
babskich interesów, dłubał coś koło cepów.

Na wyigpińanie wróciła Jewcia z poła.
— Oho, już po babce, Jewciu — we dirzwiach oiznaj-

mił.
— O la Boga! — umarli?
— Przed thlwiłą im gromnicę z paliów wyjąłem.
Jajkioż gro-maic? stała na okuto, oparta o szybę j krzyż.

Na pryczy leżała stara, niezmieniona, jakby spała.
Stary już za życia do umrzyka podobny.
On zdjął z ciała pierzynę, wyciągnął płachtę, więc na 

gołej słomie została.
Ręce na piersiach na krzyż założone, iaikby chciała 

życie w setreu zatrzymać, lub katanki broniła.
— Co bodziemy tak stać, — o-cknął się chłop —  umyj 

ich, ja tymczasem skoczę zamówić tnunnę.
— Ano to idź, ja ich tu oporządzę, jak się patrzy, ie- 

by potem znowu ludzie nie pyskowali.
Wybrał porę tarcic, zaprząg! siwą, żona tymczasem 

nabrała w garść Jwody. ehhłsmęła na twarz zmarłej, otarła 
szmatą, Równocześnie łapczywie na chusty zerkała.

Wzrok padł na guzy.
— Ale się to ściśli, muszę im zwolnić brocha.
Dobyła wszystkich sił, zębami próbowała — daremno.
— A to ci mieli siłę.
Krew uderzyła do głowy z wysiłku; rozglądnęła się 

dokoła — nikoguisieiłako.
Chwyciła nóż ue sitołu, przeżegnała się, nacisła 

ostrze, przecięła troki, przebiła koszulę.
Ręce jej dygotały, żeby kto nie nadszedł, szarpnęła 

spódnice, zdarła, roafeła guizild katany, ponieważ ręce 
zmarłej były zfdożone na piorsUfch, nie mogła zdjąć.

Próbowała rozkrzyżewać, ciężko szło, bo trup już 
stężał.

Skrzypnęły drzwi, pastuszka przyszła po juźynę.
— Bodaj cię pokręciło — syknęła Jeiwcda, nie rada, że 

jej przerwano.

Opowiadanie to słyszałem od jednej babki kościelnej, 
która., jak wiadomo, ana tajemnice całej wisi.

Najpewmiej jednak skłamała, chcąc wyłudzić większą 
j ałmużnę. ^

Taikich wyrodnych córek niema chyba w świocio?llf
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i  ł  i  m  t  y  i

Starościńska sesja wójtów.
N a  daień 9 b. m. starostwo w Brzesku zwołało sesją 

wójtów do sali gnniininej w  Brzesku m  godzinę 10 rano. —  
W ó jo ia  się zjeehaifi :—  w  parę minut po 10-tej p rzyszli re fe ­
renci starostwa ora® major Zakrzewski z Tamowa na czole 
z drem Bieniaszem, kom isarzem  starostwa, celem  udzielenia 
różnych w skazów ek w  sprawach w ojskow ych . P rzem ów ie­
nia i rozkazy  (k tóre  przypom inały rozkaz kapra la do rekru­
ta ty lk o  w  form ie p rzew lek łej i pow tarza jącej silę), trw ały  
dio gO'diziny przeszło 12-tej. P o  godzin ie 12 n iejeden ze star­
szych  w ó jtów , nie mogąc wysrać kilka godzin na sali, bo­
wiem nie było ławek ani stołków do siedzenia, a do tego 
dutszino w  sali, w yszedł na korytarz i tam sobie na schodach 
pouaiaa-ali. Zauw ażyw szy to komisarz, p. Bieniasz, zwymy­
ślał siedzących wójtów, m ów iąc: „ja i inni paiMayie nie na 
to narażają swoje zdrowie i psują sobie płuca, by wy tutaj 
Stali oObie i siedzieli na korytarzu, sesja jeszcze nie skoń­
czona —  wchodzić do sali“  —  w yrzek i tonem  rozkazującym 
sanacyjny władca. —  W  tej o liw ili wyszedł do n iego  
Budzyń i  prosi go, by  w rócił do sali, bow iem  w ó jd a  ohoiia- 
liiby w ypow iedzieć  k ilka  życzeń  imieniem ludności pod adre­
sem starostwa. N a  to w  odpow iedzi ów  władca od zyw a  się 
do Budizyina w  sposób op rysk liw y : „no, co, no, oo“  —  i tak 
pow tarza  się w  kółko kilkanaście razy. Budzyń odpow iada: 
Ja wiem , co ja  będę m ówił, a k ilku  innych prosiło mię, by  
zw róc ić  panu staroście uwagę, że chcą przem awiać. N a  to 
pan starosta (w zględn ie  zastępca tegoż —  p. Bieniasz): „J a  
mie mam czasu, jeże li ktoś ma do mnie jakieś życzenia, 
niech przyjdzie  do starostwa11. —  N a  to Budzyń ośw iadczył, 
Żu w starostw ie talka mnsia ludzi się nie pomieści, że lep iej 

, odtaziu tu załatw ić. M imo to p. B ieniasz wyszedł na ulicę, 
lecz po krótk ie j chw ili w rócił jaszcze na salę i po kilku 
jeszcze przem ówieniach reiferentów i jego  sam ego, przystą­
p ił do zam knięcia sesji. W ów czas Budzyń prosił gio o udzie­
len ie głosu a otrzym aw szy go, zw rócił się z , prośbą do 
p. B ieniasza, jako przedstaw iciela  starostwa, by na przyszłe 
sesje wójtowskie postarano się o kilka ławek, by przynaj­
mniej starsi mogli usiąść, bow iem  niejeden, przyszedłszy 
piechotę z daleka, nie moiże ustać około 3 godzin 
na. safii —  zarazem  pn sił o wyjaśnienie, czy  nie dałoby się 
zm ienić •zarządzenia władz co do zaprzęgania jednego ko­
nia do wozu po stronie prawej. —  Następnie zaczął m ówić 
o  ściąganiu opłat asekuracyjnych w  drodze egzekucji, przy- 
czem  zm ęczony, stojąc, oparł sobie rękę na biodrze, a w ięc  
bocznej kieszeni u spodni. N a  to p. Bianiasiz k rzykną ł pod>- 
niesiiomyiu g łosem : „W y ja i  pan rękę z kieszeni, jak pan do 
mnie przemawia. Nie w olno panu zarządzeń władz kryty­
kować". —  Budzyń na to, nie skoń czyw szy  mówiić, odrzekł, 
że nie k rytyku je , ty lko  prosi o wyjaśnienie, czy  nie dałoby 
się zmienić tego, co jest, je go  zdaniem, n iew ygodne i usunął 
się przed rozsrożonym  przedstaw icielem  starostwa. —  
Wskutek takiego postąpienia z najstarszym wójtem w po­
wiecie, nikt więcej się nie odezwał. Wojda wyszli niezwykle 
podnieceni i oburzeni na takie traktowanie najpoważniej­
szych obywateli w powiecie, czego  w yra z  dali, stojąc 
w grupkach na. rynku  brzeskim.

Co na to p. wojewoda i minister spraw wewnętrznych? 
• Wójt.

Pędźcie ze wsi rozbijaczyi!

„Piast* zwyciążyiprzy w yborach gminnych-
L A C H O W IC E  koło Żywca. Z końcem sierpnia b. r. odby­

ły  się w naszej wiosce wybory do Rady gminnej, Na 24 radn ych , 
wszyscy, poza kilkoma bezpartyjnymi, przychylnie dla „Piasta11 
usposobionymi —  są  P ia sto w c y .

N aczeln ik iem  gm in y  został obrany p. D y d u ch  P io tr, Pia- 
stow iec, zastępcą p. C hrząszc,. M ichał (Piastowiec). Do Rady 
wchodzą: k s. P o go d a, kierownik szkoły p. N o w ak, oraz w s z y s c y  
w y b itn i P ia sto w c y  tu te jsi, jak p. M arcin K ą k o l, p. J ó ze f K a b ie - 
niec, p. W ła d y s ła w  D yd u ch , p. Jan  Dyduch, p. Izydor B o g a cz , 
p. J ó ze f Ś w ierk o sz  i t. d., sami ludzie rozumni : wyrobieni w ży ­
ciu spoleczno-gospodarczem

Ani jed n ego  br.ylowca, ani jed n eg o  „w y zw o le ń ca " . Prze­
syłamy z tego powodu kondolencje pp. P u tk o w i i S tap ió sk iem u . 
Nie dziwimy się, że ich praca dotychczasowa idzie na marne, 
bo ludzie wybitni dopiero po śmierci są w  całej pełni uznawani...

D .

Taczki Pituchowe —  
w dziejach ruchu stapińczykćw.

_ W O L A  R A D Z IS Z O W S K A . Na dzień 28 sierpnia b. r. 
ogłosił „Przyjacie l Ludu11 w iec p u b liczn y  w W o li R a d ziszo w ­
sk ie j. Przyjechali na zebranie dwaj panowie, jakiś Biedroń 
i Dukuski. Trudno było z wyszukaniem lokalu ua zebranie, 
gdyż Szynom Filip, u którego zebranie miało się odbyć —  od­
mówił slapińczykom lokalu. Znalazł się wreszcie jeden stapiń- 
czyk, niejaki Piotr Pitucb, który udzielił swoj izby na zebranie. 
Gdy przyszło do wyboru p rezyd ju m  — zgrom ad zen i dali do zro­
zumienia agitatorom Stapińskiego, ż e b y  co  prędzej op u ścili 
W olę Radziszowską. Do odwiezienia gości na kolej zjawiło się 
„ a u to "  Pituchowe o jedn em  k o le  do gnoja, do k tó re g o  zap ra­
szan o a g ita to ró w  n arod o w ego  k o śc io ła , namawiając ich, by ze­
chcieli użyć tego „auta11, gdyż gotowi spóźnić się na pociąg. 
Nie chcąc przyjąć tego zaszczytu i odjeżdżać na taczkach, 
a gita to ro w ie  udali się  pośp ieszn ie  p ieszo , alo nie drogą, lecz 
koło kolei, bo im coś nie pasowało iść drogą. Tak uroczyście 
zakończył się wiec Stapińskiego w  W oli Radziszowskiej.

U cz estn icy  zebran ia.

0 niesłuszne kary i podatki na rolników.
Z Bocheńskiego piszą nam:
Chcę opisać niedolę chłopską na wsi biednych’, 

średnich i bogatych.
Każdy obijożony rożnami podatkami, n. p.: jaK 

gruntowy, domowo-klasowy, majątkowy, gminny, dro­
gowy,asekuracyjny j różne inne; a chłop każdy rozu­
mie, że trzeba płacić, bo jak s.ę płaciło zaborcy, dlaicze 
góisby miał nie płacić własnemu państwu i Ojczyźnie 
ukochanej. Pawie każdy chiiiotp gospodarz rolnik na 
wsi pomaga sobie jak może, aby mógł żyć, podatki w r  
płacić i rodzinę okryć bodaj ilioho i napalić od zimnai, 
każdy sznka sposobu, aby nie kraść i nie rabować.

A  z 3-oh albo 4-ch, ba nawet z 10-ciu morgów 
pola nie starczy, aby pokryć wszystkie opłaty, i tyle mą 
za to, co się narobi we dnie i w nocy i całe życie. Taki 
każdy pirawie rolnik pomaga sobie w ten sposób, że km 
puje krowę biedną, jak go stać na krowę, albo cielę, 
na jakie go sttać, albo prosię, aby było tylko zdrowe 
i chowa, żywi, jak najlepiej pielęgnuje długo, a zależy 
od tego, jak to bydle się prędko krzepi, a jak podchowa 
wiedzie na jarmark i sprzedaje. Kupuje zaś tańsze zno- 
wu, i tak samo dallej chowa i sprzedaje, żeby jaki grosz 
zdobyć, bo inaczej nie zarobi ani w locie, ani w zimie..

Eto gospodiarki musi dokładać, podatki zapłacić, 
iłokiyć rozchody domowe 1 rckjaiuaro, a zboża niema na
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tyle, aby mógł sprzedać, czasem musi jeszcze dokupić 
biedniejszy rolnik.

Niestety co się dziieje? Żydzi handlują i chcą od 
chłopa na wsi za pół ceny kupić i drugie tyle zarabiać. 
Dlatego są źli na tych, co sami sprzedają bydle na 
jarmarku i sami kupują, i tak rąbią: żyd ma kartę prze­
mysłową na handel bydłem, więc on wszędzie pierwszy 
i jeszcze około siebie ma kilkunastu żydków pomocni­
ków, co wszyscy z tego żyją. To ten jeden się prze­
kazuje, że ma kartę przemysłową i mówi, że on piąci 
podatek to on ma kupić bydle od chłopa; a chłop do­
piero od żyda, a chłopu od chłopa nie wolno, bo musi 
dać żydowi zarobek. Jeżetli chłop od żyda nie chce ku­
pić bydlęcia, tylko szuka i kupi od drugiego ehiopa, to 
go wskazują przez policją, że ten chłcp handluje zawo­
dowo, a karty przemysłowej nie ma, aby go donieść do 
starostwa. A  starostwo posyła chłopu karę za karą pie­
niężną albo aresztem. Chłop nie czując się karygodnym 

' rekuruje i to nic nie pomaga.
Gazety nawołują, aby się katolicy zabierali do 

różnych handlów’, ale, niestety, żydzi podstępem pędzą 
ich, bo jeżeli który coś próbuje, to władze zaraz krępują 
go i kara.ją pieniężnie i aresztem, 
ł  Rolnik-hodowca.

(W  sprawie powyższej wniosą nasi posłowie na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu interpelację do rządu.— 
(Przyp. Red.).

Chłopi wypraszają sobie opieką p. T. Stapińskiep.
Otrzym aliśm y następujące pismo:

Do P. Dra Frameaisaka Baidk, adwokata w Krakowie.

Na wiadomość o napaści niejakiego Tadeusza Stapiń- 
skiego na WPana Mecenasa w związku z uzyskaniem i roz­
działem pożyoziki, udzielonej mm przez Dyrekcję robót pu- 
błiaznydh w Krakowie, oświadczamy publicznie, że upo­
ważniliśmy pisemnie W1P. Dra Franciszka Bardia do podej­
mowania raitami przyznanych nam pożyczek, a to dla wła­
snej wygody i zaoszczędzenia czasu. Nfe upoważniliśmy ni­
kogo więcej do zajmowania się nami i uważamy napaść na 
(WPana Dra Bardia, jaikoteż na Dyrekcję robót publiczny oh 
iw Krakowie za bezpodstawną i potępienia godną.

Kraków, dnia 15 września 1927 r.
Następuje 7 podpisów na ośmiu pożyczających, kłó- 

i*ym pożyciJkę przyznano w gotówce.

Piękny czyn.
JELEŚNIA, powiat Żywiec. Chłopy sami budują sobie

0 własnych siłach przepiękną, 7-klasową szkołę powszechną 
,w Jeleśni, powiat Żywiec. Oddawna już, co prawda, o tem my­
śleli — a teraz dopiero uczynili, choć stare budynki szkolne 
były zaciasne, ale stały temu na przeszkodzie i brak pieniędzy
1 brak poparcia. Dopiero gdy wreszcie nabrali przekonania, 
że ioh_ dzieci bez lepśżej i wyższej szkoły nie poradzą sobie 
,w życiu — wzięli się wszyscy razem do dzieła, którego wyra­
zem jest obecnie łąki, iż Rąda gminna jednomyślnie 1 z całym 
pospiechem rozpoczęła w sierpniu b, r. budowę gmachu, który, 
o ile nadal będzie panować harmonijna myśl w gminie — sta­
nie pod dachem jeszcze przed zimą. —- Piękny to czyn Rady 
gminnej, a piękniejsze jeszcze jol przekonanie, że bez 
Szkoły i oświaty — nie mają ich dziećl widoków lepszej doli.
t Budynek ma kosztować do 210 tysięoy złotych. Będzie 
ładnie wyoudSwSSiy i'wyposażony bogato.

Z  tygodnia.
P rz y gw o ż d ż e n ie  k ła m s t w a  
„Przyjaciela Ludu“ przez sąd.

Podczas procesu generała Żymierskiego, Stapiński, za- 
młeeacKając w „Przyjacielu Ludiu“ sprawozdanie, pisał:

„Generał Witosowy przed sądem".
Sąd, zasądzając generała Żymierskiego na pięć lat 

w.ięz/iearia i wydalenie z wojska, przyjął jako okoliczność 
łagodzącą, że generał Żymierski pracował w organiizowamiu 
„Strzelca11, służył w Leghornach przelewając krew za Ojozy- 
zmę.

Organ Piłsudczyków, „Głos Prawdy11, po ogłoszeniu 
wyroku pisze, co następuje:

„Cięcie tej operacji uderzyło w tę część armji, która 
jest najdroższą, najbardziej odporną, wychowana w atmo­
sferze powstańczego epiisku i walk leg jonowych. To nie 
lada drobiazg. Tc moment istotnie' tragiczny wyrzucenie na 
śmietnisko imienia, które wzrosło w kurzawie własnych po­
bojowisk, w glorjł kirwi przelanej za Polskę i tylko za 
Polskę11.

Sikoiro „Głos Prawdy11 przyznaje się do generała Ży­
mierskiego a sąd w wyroku poczytuje ran aa zasługę orga­
nizowanie „Strzelca11 — jest to urzędowe przygwożdżeni* 
kłamstwa „Przyjaciela Ludu11, że Żymierski był generałem 
Witosa.

Komuniści pracowali ze „Związkiem chłopskim".
Od kilku dni toczy się w Poznaniu pretes przeciw­

ko komunistom, którzy niecną swoją robotę prowadzili 
na terenie Poznańskiego i Pomorza. Z procesu tego do­
wiadujemy się, że w zebraniach komunistycznych 
oprócz socjalistów, brali również udział przedstawiciele 
„Stronnictwa chłopskiego", któremu patronują takie 
perły, jak Stapiński, Bryl i Dąbski. Zeznał to na rozpra­
wie oskarżony komunista Badowski. Również takiesamo 
zeznanie złożył świadek A. Lsrywski, przebywający 
dotychczas w więzieniu śledczem. -— Ładna kompan ja! 
Dzięki rozprawie poznańskiej, przekonali się wszyscy, 
że „Stronnictwo chłopskie11 pracował" z komunistami. 
Ładny filar sanacyjny!

„Koła młodzieży -  hodowlą nieiopciznf.
Tak orzekł Stapiński w „Przyjacielu Ludu", na

takie bezprzykładne chuligaństwo pozwolił sobie w nu­
merze 37.

Napadllszy w ordynarny, sobie właściwy sposób 
na Małop. To w. rolnicze, pisze pod adresem „Kół mło­
dzieży11- następująco:

„Rząd dał w b. r. 69.000 zł na rozwój ho­
dowli bydła drobnych rolników —  a hodowla na 
wsi zacofana. Jak jest gdzie na wsi jaka hodowla 
rozwinięta, to chyba hodowla nowej nierogaci­
zny z pod ręki profesora Styryjskiego, znanego 
hodowcy i ojca duchownego zielonych żab11.

Wiadomo, że prof. Styrylski zajmuje się „Związ­
kami młodzieży wiejskiej11.

W  ten sposób wyrażać &fe o młodzieżv notrafl Je­
dynie drań i szuja.
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Filar „Wyzwolenia" — mordercą
ZASĄDZONO GO NA 12 LAT CIĘŻKIEGO 

WIĘZIENIA.

Były wójt gminy Turobin, w powiecie krasnostaw­
skim, Antoni Derkacz, został skazany przez sąd okrę­
gowy w Lublinie na 12 lat ciężkiego: więzienia. Któż to 
jest ten Derkacz? Oto czołowy mąż „Wyzwolenia" w po­
wiecie Krasnystaw, prawa ręka posła Wrony.

Derkacz pałał wielką nienawiścią do niejakiego 
Pawła Mamony, sołtysa ze wsi Czernina, gminy Turo­
bin. Procesował się z nim o grunt i uważał go za jedy­
nego kontrkandydata i swojego przeciwnika przy po- 
nownem objęciu stanowiska wójta gminy. Wynająwszy 
za pieniądze (za kwotę 50 złotych) młodego pa-cSjczaka, 
juamóy, il gp>, by zamordował Pawła Mamonę, co też ohy­
dny najmita uczynił. Na rozprawie sąd, jako głównego 
sprawcę mor Iti uznał Derkacza i skazał go na 12 lat 
ciężkiego więzienia. Tak to potężny filar „Wyzwolenia" 
w powiecie krasnostawskim, jako sprawca ohydnego 
mordu, został z widowni życia publicznego usunięty.

,.l udowi K ato lick im " do pamiętnika.
Baby sobie pod kościołem 
Szeptają na ucho,
Że coś z „Ludem Katolickim "
Zaczyna być krucho.

A le  żydki sanacyjne 
Pejsy zakręcają 
I cieszą się, że Czuj-świądra 
W  swej kieszeni mają.

Toć handluje chiopską skórą,
Ile tylko można.
A  udaje opiekuna,
Ta spółka „pobożna!"

Że to chłopską skórę boli, 
l o  się z tern nie liczy,
W ięc  ta k  robi, ja k  ta  Świnia,
Co drze wór, a kwiczy.

A le  na tych szahes-gojów 
Przyjdą jeszcze czasy,
Że ich chłopi het przepędzą 
Za góry, za lasy!!

Wesoły kącik.
MORALNOŚĆ.

Gdy rozprawiano w towarzystwie o upadku luui-ałności, 
nagle zabrała głos ciocia Femcia:

—  Niech sobie mówią i piszą, eo chcą, ale ja widzę, że 
dzisiejsi mężczyźni są moralniejsi, niż dawniej.

—  Jakto9
—  Trzydzieści lat temu nigdy nie mogłam sama przejść 

spokojnie przez ulicę, a dziś nikt nawet nie spojrzy w moją 
Stronę.

W  SZKOLE.
N a u c z y c i e l :  K iedy najlepsza pora do zrywania owo­

cu z drzewa?
U c z e ń :  Gdy pies jest przywiązany.

B ŁYSZC ZĄ C A  NĘDZA.
—  Tatusiu, co to jest błyszcząca nędza i jak to może być, 

żeby nędza błyszczała?
—  Zaraz ci to wyjaśnię na przykładzie. Jeśli nasza poli­

cja ma błyszczące hełmy zagraniczne, ale nie posiada ciepłych 
kożuchów na zimę, to się nazywa błyszcząca nędza.

Ł e ń cu ch  p r a s o w y  „ P i a s t a 11.
Na apel, zamieszczony w  ostatnim „Piaście11 a podpisany 

przez szereg wybitnych naszych działaczy, wzywający do zbie­
rania funduszu prasowego, mającego na celu rozszerzanie na-, 
szego pisma, złożyli kwoty:

PO W IA T  MAKÓW .
W ezwany p. W alenty Mirek z Jordanowa złożył na fundusz 

prasowy. 50 złotych i wezwał pp.: Pawła Zarzchla z Jordanowa, 
Ludwika Pietrzyka z Malejowej, Ludwika Adańca ze Skomieb 
nej i Piotra Tomana z KrzeczowTa.

PO W IA T  CHRZANÓW .
Dr Piotr Marczak z Chrzanowa składa 30 złotych i w zy­

wa pp.: dra Marjana Kopffa, adwokata z Krzeszowic, Józefa 
Giubę, rolnika z Babic, Piotra Kaniaburkę, naczelnika gminy 
Gromca, Józefa Teteiowskiego, rolnika z Radwanowie i Jana 
Kasperczyka z Mętkowa.

PO W IA T  ŻYW IEC .
Feliks Koczur z Milówki składa 20 złotych i w zywa pp.t 

Tomasza Drożdża i Romana Michalskiego z Milówki.

PO W IA T  ŁAŃCUT.
Bronisław Kunysz, naczelnik gminy Kraczkowej, składa 

5 złotych i wzywa pp.: Władysława Kwolka, Michała Szajera, 
Walentego Kuny sza, Jabóba Guta, Jana Kunysza i Andrzeja 
Kuźniai z Kraczkowej, oraz Pawła Sitarza, naczelnika gminy 
Chmielnika'.

PO W IA T  TARNOBRZEG.
Dr Leonard Madej składa 5 złotych i wzywa dyr. Ga­

łuszkę z Budy Stalowskiej, Józefa Misa, kierownika szkoły 
z Pilchowej, Józefa Gładysza z Tarnobrzega, dra Jana Chru­
ściela z Tarnobrzega, Franciszka W ójtow icza, kierownika szko­
ły  z Jadaciiów, Romana Lachowskiego, kierownika bzkoły z Su- 
Chorzowa, W alentego Kucharskiego z Baranowa, W ojcieclw 
Czopka z Sielec, Walęrja.ia Wryka, naczelnika gminy z Wielo* 
wsi, Adama Zielińskiego, naczelnika gminy z Majdanu Zby 
dniowskiego i dra Adolfa Stauffera z Rozwadowa.

R o z m a ito ś c i.
w g a m  w  m i — — i      ... ■

Zasypany w Jaskini mezony 
po B-oiu dniach wykopał się na wolność.

Pomógł mu do tego dziki kot, który obrał sobie jaskinię 
za mieszkanie.

Lewrence S. Aschley, geolog, którego specjalnością jest 
badanie jaskiń, został uwięziony w  jaskini Nick-aJack, w chwili, 
gdy był zajęty badaniami geologicznemi. K iedy, po kilku-gc- 
dzinnem pobycie wewmątrz jaskini, profesor chciał wydostać się 
na powierzchnię, przekonał się z przerażeniem, że jedyme wyj-- 
ście z jaskini zostało zasypane obsunięciem się ziemi.

Błąkając się po jaskini, profesor napotkał dzikiego Kota, 
który obrał sobie jaskinię za mieszkanie. K ot widocznie poczuł 
sympatię do biednego profesora, bo nie rzucił się na niego, co 
jest w zwyczaju dzikich kotów. Profesor, śledząc pilnie kota1 
i idąc za nim, odnalazł szczeliny, którędy kot wydostał się na 
powierzchnię. P rzy  pomocy łopatki profesor przez kilkf dni 
rozkopał szczelinę na tyle, że wydostał się na wolność. Partjs 
ratownicze szukały profesora przez 6 dni bezskutecznie i zrezy­
gnował;/ już z dalszych poszukiwań.

Kaplica w pniu drzewa.
W  cichej wiosce Haie de Rastot we Francji istnieje je* 

dyna w swoim rodzaju kaplica. Oto urządzono ją w spróchnia­
łym pniu olbrzyma dębu, o którym powiadają, ie  liczy sobió
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dobre kilka setek lat. Mimo to zachował on całą swoją żywot­
ność i co roli pokrywa się świeżym listowiem.

Do kaplicy ściągają ludzie z całej okolicy, a w  maju jest 
najulubieńszem miejscem do odprawiania nabożeństw majo­
wych.

N i e z w y k ł y  t e i w .

Polak, Henryk Bardzik, zawodowy rybak w Beack Haven 
pod Nowym Jorkiem, złowił w sieć olbrzymiego żółwia, który 
ważył 1.400 funtów. Żółw ten jest jednym z najrzadszych oka­
zów życia morskiego. Osobliwy ten olbrzym morski mierzył 
8 stóp długości, 4 stopy szerokości, był 3 stopy i 6 cali gruby, 
a głowa jego miała 18 cfdi w średniczy.

Zarząd miejskiego akwarjum w Nowym  Jorku, dowie­
dziawszy się o tej zdobyczy, zakupił natychmiast ten rzadki 
okaz, płacąc -właścicielowi pokaźną sumę 2 tysięcy dolarów.

Z w ierzę ta , k tó re  udają śm ierć.
Niektóre zwierzęta w razie niebezpieczeństwa udają 

śmierć. Lis ścigany, przewraca się, wyciąga łapy i leży  nieru­
chomy, od czasu do czasu otwierając jedno oko. Dopiero upa­
trzywszy chwilę stosowną, umyka. Nieraz się zdarzało, że lis, 
uważany za zabitego i włożony w  worek, uciekał po rozwiąza­
niu worka. Wśród owadów znauważono śmierć pozorną u bąka. 
Jesiotr złowiony, leży w  sieci bez ruchu, okoń pływa na grzbie­
cie, jak gdyby martwy. Grzechotnik i jaszczurka amerykańska 
także udają śmierć. \

Wrałenie pisma.
Sposób porozumiewania się ludzi pomiędzy sobą zapomo- 

cą pisma wzbudza ogromny zachwyt i niedowierzanie wśród 
murzynów, zamieszkujących środkową A frykę. N ie mogą oni 
zrozumieć, że przez pismo robi się obstalunki na różne żądane 
przedmioty i odbiera się wiadomości z bardzo nieraz odległych 
stron. Pewien misjonarz opowiadał o sposobach, któryeh uży­
wał dla wytłómaczenia murzynom dogodności, wynikających 
z pisma i zarazem tłómaczył im, jak się to porozumiewanie 
listownie odbywa. „W  tym celu —  opowiadał ów misjonarz —  
poleciłem jednemu z moich czarnych uczniów, aby stanął 
,w bardzo znacznej odległości, następnie żądałem od naczelnika 
plemienia murzyńskiego, aby mi cośkolwiek powiedział, zarę­
czając, że ów chłopiec powtórzy mu tosamo, chociaż w  żaden 
sposób usłyszeć nas nie może. Murzyn wymienił mi swe na­
zwisko, które wypisałem na kartce i wysłałem go z nią do 
chłopca, a kilkunastu ciekawych towarzyszów przyłączyło się 
do niego. Gdy zaś uczeń mój głośno i dobitnie przeczytał na­
pisany wyraz, zdziwienie i  zaciekawienie czarnych nie miało 
granic. Naczelnik plemienia wziął ową kartkę do ręki i przy­
glądał je j się z największym zachwytem, a wreszcie zapytał się, 
czy ona też widzi wszystko. Ta  pierwsza próba nadzwyczajnie 
się podobała i od tego czasu murzyni nieustannie chcieli ją 
powtarzać. Musiałem więc ciągle wypisywać najrozmaitsze w y­
razy, które mi oni szeptali do ucha z obawy, aby ich chłopiec 
nio usłyszał, a gdy je głośno im wypowiadał, objawiali swe 
zdziwienie zapomocą radosnych okrzyków: „mamami! mama­
m i!"

Podobnie jak do pisma, mają też murzyni uprzedzenie 
do nauki w  szkole. Pewien ojciec oddał w  opiekę misjonarzom 
swego syna, lecz gdy po upływie dwóch tygodni przyszedł go 
odwiedzić, zdziw ił się niezmiernie, że skóra jego nic nie w y­
bielała i robił z tego powodu wym ówki misjonarzom, którzy 
mu z wielkim trudem wytłómaczyji, ie  to nie leży w ich mocy. 
Po jakimś czasie zjaw ił się znowu tensam murzyn w szkoło 
i  zadawał swemu synowi najrozmaitsze pytania; m iędzy innemi 
kiedy deszcz będzie padał, gdzie się znajduje jego dzida, która 
niedawno zgubił i t. p., a gdy chłoniec nie umiał mu na to od­
powiedzieć, rozgniewany i  zmartwiony ojciec zabrał go z  sobą 
do domu.

Z  k r o n i k i  ż a ł o b n e j .

Onegdaj zmarł w Liehwinie pod. Tarnowem Jan 
Myjikc-wsiki w 81 roku życia, jeden z najstarszych ludowców 
na terenie powiatu tamn owakiego.

S. p. Zmarły, średnio-ziomożny gospodarz, światły, 
znamy był w okolicy z wieikiej pracowitości i skrzętności, 
dzięki czemu gospodarkę swą oparł na wzorach zachodnich, 
świecąc na tem polu młodszym przykładem. Od wczesnej 
młodości był twardym szermierzem 1 propagatorem ide! ludo­
wej i dużo dla niej pnzecieirpiał w czasach srożąego się pa­
nowania reakcji. \

Obdarzony z natury zdolnościami pisarskiemu, pisywał 
przez 55 lat udatne wiersze treśej patr jo tycznej, oraz z nie­
doli wiejskiej do różnych pism ludowych, a mianowicie do 
„Wieńca i Pszczółki„Dzwonka11, '„Przyjaciela Ludlu“ 
a następnie do ;,Piasła“ - — Z gorących pism ś. p. Zmarłego 
bila wielka miłość ojczyzny i wiara w jej zmartwychwstanie 
otsiz wiara w wyzwolenie Iraku z wiekowej niedoli du­
chowej.

Dla swych niepospolitych zalet charakteru, zjednał 
sofcie miłość i szacunek u -wszystkich a nawet i jego wtrogo- 
wie chylili aaoło przed tą sizłaclieitiną, kryształową duszą. 
Młodym był żywym przykładem jak należy kochać Polskę, 
być dobrym obywatelem i nieustraszonym bojownikiem 
o prawa chłopskie.

Niechaj ziemia polska, którą tak gorąco ukochał, lek­
ką Mu będzie! K. Sigma.

K R O N I K A
Wrzesień ma dal 39. Październik ma dal 3t.

Dni

2 5  N, 
■26 P.
27 W
28 Ś.
29 C.
30 P.
1 s.
2 N.

Kalendarz rzyinsko-katolioki
ą» i o u c a

Wschód Zachód 
?odz. min. yodz. min

16 po Św . Kleofasa 
Gyprjana m.
Koziny i  Damjana 
Wacława kr. i m.
Michała archanioła 
Hieronima, Zofji wć,
Jana z Dukli, Remigjusza
17 po Św . Aniołów Stióóów

5 49 17 54
5 60 17 52
0 51 17 50
5 53 17 43
0 54 17 46
0 56 17 4t
5 57 17 42
5 69 17 40

OieMa zl?©l;owa w Eraliowle.
Notowano dnia 16 września 1927 za 100 k g  towarn:

Pszenica t a r g o w a ...........................................
zł

60-50 ~  51-50
Zyto dworskie krajowe . . . . . . . . . 42-00— 43'CO
Zyto targowe .................................................. —
Owies targowy . . . . . . . . . . . . . . 32-00-33-00
Jęczmień na krupy .......................................  . —
Kmines k ra jo w y ....................... ....................... 170-190
Mąka pszenna 45%. okr. kiak.......................... 86-00— 86-00
Mąka żytnia 60% okr. krak..................... 64-00-65-00
Mąka żytnia 65% okr. pozn, . . . . . . . . 64-00-65-00
Otręby pszenne 22-00— £3-00
Otręby żytnie ..............................................  ■ 22-00— 23-00
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Znowu podwyżki.
PODWYŻKA TAR \r'Y  POCZTOWEJ.

Począwszy od dinaa 10 września b.r. wchodzi w ży­
cie podwyższała taryfa pocztowa w obrocie pączkowym,
a mianowicie: Paczki wagi do 1 klg z 50 groszy na 
1 złoty; powyżej 1 klg do 5 klg z 1 zł 20 gr na 2 złote; 
powyżej 5 klg do 10 klg z 2 zł na 3 złote; powyżej 10 
klg do 15 klg z 3 zł 50 gr ha 5 złotych; powyżej 15 klg 
do 20 klg z 4 zl 50 g. na 6 złotych. Podw yższone są rów­
nież dodatkowe należytości pocztowe za doręczanie 
paczek.

PODWYŻKA OPŁAT TELEFONICZNYCH.
Ministerstwo poczt podwyższa z dniem 1 listopada 

b. r. o 50 procent taryfę abonamentową telefoniczną, 
we wszystkich miastach, w których zarząd telefonów 
podlega ministerstwu.

Zaznaczamy, że nietylko taryfa abonamentowa te­
lefoniczna ma być podwyższona, lecz również rząd nosi 
się z zamiarem

podwyższenia taryfy kolejowej o 10 do 15 pios.
Jednam z naczelnych haseł rządu pcmajowego 

miała być walka z drożyzną, czy podwyższenie taryf 
pocztowych i kolejowych ma być walką z drożyzną? 
Chyba nie. Każda, podwyżka taryf kolejowych, ozy ja­
kakolwiek inna, musi odbić się na drożyźnie towarów.

W  S P R A W IE  P O D A T K U  M A J Ą T K O W E G O .
- W  myśl zarządzenia ministerstwa skarbu z dnia 10 sierp­

nia 1927 r. L. 3.148/V., należy wpłacić do kasy skarbowej ratę 
podatku majątkowego w wysokości 0.8% od wartości majątku, 
przyjętej za podstawę wymiaru tego podatku w myśl ustawy 
z dnia 11 sierpnia 1923 r. „Dz. Ust.“  Nr 94 ex 1923, poz. 746, 
Rata powyższa płatna jest w dwóch częściach; pierwsza rata 
płatna jest do dnia 15 listopada b. r., a druga do dnia 15 styi z- 
nia 1628 r. K w oty  nieuiszczone w powyższych terminach będą 
ściągnięte przymusowo -wraz z karami za zwlokę i kosztami 
egz^kucyjnemi.

Odnośne zawiadomienia indywidualne zostaną niebawem 
przez urzędy skarbowe rozesłane. K .

S Y N D Y K A T  D Z IE N N IK A R Z Y  W A R S Z A W S K IC H  O PC  

B IC IU  W S P Ó Ł P R A C O W N IK A  „R Z E C Z Y P O S P O L IT E J " .

Na nadzwyczaj,nem posiedzeniu Zarządu syndykatu 
dzieninikainzy warszawskich, poświęceniem sprawie napadu 
na współpracownika „Rzeczypospolitej", p. T. Mostowicza, 
na wniosek wlceprezisa Giełżyńskiego powzięto jedno­
głośnie następującą uchwalę:

„Zarząd syndykatu dziennikarzy warszawskich wyra­
ża głębokie wspótoaucie ko&fcąe T. Mostowiczowi, który 
stał się ofiarą wstrętnego uapadu. zbirów, pcdsiywrjącyeh 
się pod hasła hieowe".

Ś W IĘ T O  O SZCZĘD NO ŚCI W  PO LSC E  OBCHODZONE 

B Ę D ZIE  D N IA  31 P A Ź D Z IE R N IK A  B. R .

Odbyty w raku 1924 w Medjolanie pierwszy między­
narodowy kongres oszczędności uchwalił obchodzić dzień 
31 października każdego noku, jako międzynarodowy daień 
flazazędności. — Po raz pierwszy obchodzono to święto 
oszczędności w Polsce w roku abiegłym. Obchód połąciz-ony 
był ze zjazdem inistytaoyj oszczędnościowych.

W rotku biażącym  św ięto oszczędności będzie w  Polsce 
dniem agitacji za rozw ojem  i pogłębianiem  idei oszcizędlza- 
Wft, Wydane zostaną okolicznościow e odezw y , rozrzucali e

będą unotkr, wygłoszone zostanie plenno wionie agitacyjne 
przez radjo.

Sprawa powołania komitetu urgamzacy jra«go „Dnia 
Oszczędności", w którego skłam wesziiiby przedstawiciele 
wszystkich centralnych msitytuc-yj oszczędnościowych, była 
przedmiotem obrau Komitetu wykonawczego Rady zjazdów 

, w diniu 16 b. m.

REKRUTACJA DO FRANCJI odbędzie się w Kra­
kowie ulica- Krowoderska L . 5, dnia 3 października; w Tar­
nowie przy placu Katedralnym, dnia 4 października. Zapo­
trzebowanie dotyczy także rodzin, które mniszą mieć co 
najmniej 2 dorosłych dzieci do pracy (ponad 14 lat), a mogą 
nadto dobrać krewnych mężczyzn. Pierwszeństwo mają wo- 
larze z rodzinami, jaiko osadnicy.

KATASTROFY LOTNICZE. — W czasie manewrów 
w ziemi radomskiej zginął jeden z najwybitniejszych lotni­
ków polskich, porucznik Leon Berski, oficer frontowy, od­
znaczony krzyżem Yiirtuiti Miłitari i Krzyżem Walecznych. 
Runął z  aparat emL na ziemię z wysokości 1.000 metrów. 
Również pod Ł o d z ią  w  czasie lądowania rozbił się samolot 
a plutonowy Kokot doznał ciężkich obrażeń na ciefle.

NOWY TARG. — MŁODOCIANY BANDYTA. Schwy­
tano tu na gorącym ucizynkiu włam,anta. się z bronią w ręku 
do mieszkania jednego z kupców w Nowym Tangu, niejakie­
go Stanisława Wodnika- Sprawcę aresztowano.

HANDLARZ ŻYWYM ^GWAREM POD KLUCZEM. 
Policja we Lwowie aresztowała Efraima Sorainenecheina, 
oskarżonego o uprawianie handlu żywym towarem.. Aresztó- 
wany był członkiem bandy handlarzy międzynarodowych.

WALKA Z Ba NDYTĄ. Z więzienia drohohyclkiego 
zbiegł swego czasu odsiadujący tam ka,rę, bandyta Kmyta. 
W tych dniach policja wpadła na trop jego kryjówki. Poliu 
oja otoczyła chatę, w kitórej Kmytn zamieszkiwał. Bandyta 
uciekł na strych, skąd zaczął się ostrzeliwać, wreszcie po
5-cłu godzina,cJh poddał się policji. Starało' ora przed sądem 
da,raźnym.

WSTAŁ ZDROWY Z GROBU. Głodomór Kuroki po­
pisywał się niedawno w Złoczowie. Miimowitc.e kazał sio 
zakopać w grobie. Po upływie 2 godzin odkopano go żywe­
go i zdrowego. Fakt tera wzbudził w zgromadizanych olbrzy­
mie zaciekawienie.

POTĘPIENIE BOLSZEWIKÓW. Kongres angielskich 
Związków zawodowych, odbywający swe obrady w Edyn­
burgu (w Amglji), powzią1 uchwalę zerwania stosunków ze 
sowieckiemi Związkami zawódowenii.

W CZERWONYM „RAJU" STRZELAJĄ DO ROBOT­
NIKÓW'. W Leningradzie robotnicy centralnej elektrowini 
•rozpoczęli strajk, domagając się 8-godiziiranego dnia pracy. 
Przeciw sitrajkująeym wystąpiło wojsko, zabijając 15, ra­
niąc ciężko około 50 robotników.

WIELKIE TRZĘSIENIE ZIEMI W ROSJI. W Sewa­
stopolu, jak .również w okolicach na brzegami Morza Czar­
nego, miało miejsce silne trzęsienie ziemi; 15% domów zo­
stało zawalonych. Również w  południowej Ukrainie odczu­
to bardzo silne trzęsienie ziemi.

CHOLERA SZALEJE W CHINACH. W dolinach rze­
ki Żółtejipgidzie toczą się walki między armją południową 
a północną, szalejflĘttpaa cholera, która dziesiątkuje oby­
dwie armje. Cholera wybuchła również w Nankfciie i Szang­
haju.

HURAGAN W jRPDNJI. Nad południową i środkową 
Japonją przeszedł straszny huragan. — Rzeki wystąpiły 
z brzegów, tysiące domów sto} pod wodą, również tysiące 
domów zostało zniszczonych. Straty w ludziach olbrzymie.

KATASTROFALNE BURZE W MEKSVFU. ZSfchęj- 
diuią część Meksyku nawiedziły olbrzymie burze Połączenia 
tólefoniciaae i telegrafiiczne aniszczone; ruch WMejaffir 
wstrzymany; tysiące hektarów pod wodią; wiele zaibitydh.
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S tan is ław  B ietk a: Żądaną ilość „Piasta11 wysialiśmy. — 
P a w e ! G rab ow sk i: Dziękujemy serdecznie za list. „Pia-
sta'1 wysyłać będziemy. N a wyrównanie prenumeraty do końca 
roku ma pan jeszcze dopłacić 4 zł.—  P io tr  Jaw o r: Za niemieckie 
marki, tak zwane marki rentowe, płacą banki 2 złote 11 groszy, 
zaś niemieckie marki dawne (Reichsbanknote) są obecnie bez 
wartości. —  M arcin F ela  i  F ra n ciszek  P iech n ik : W  sprawie za­
opatrzenia zwróciliśmy się do Izby skarbowej. O wyniku donie­
siemy w „Piaście-11. —  A n to n i Ś lu sa rczy k : Czeki, statuty stron­
nictwa i oznaki metalowe wysłaliśmy. —  T o m a sz B ik : Artykuł 
otrzymaliśmy. Z brakn miejsca dotychczas nie był drukowa­
ny. —  J ó ze f M iziak: Kobietę biedną można oddać do kliniki 
położniczej w Krakowie, Kopernika L. 19. Trzeba jej jednak 
wystawić świadectwo ubóstwa. O ile będzie miejsce, to ją  bez­
płatnie przyjmą. Dziecko można oddać na wychowanie do za­
kładów: Miejski Żłóbek pod nazwą św. Józefa w Krakowie ulica 
Podzamcze L. 5; Żłóbek imienia Dzieciątka Jezus ulica Krow o­
derska w Krakowie L. 71. — W ła d y s ła w  W ilcze k : Prz-eracho- 
wanie pożyczek państwowych z roku 1920 w ministerstwie skar­
bu jeszcze nie zostało ukończone. Po przerachowaniu otrzyma 
pan skonwertowano obligacje. Jak pan ma 10% niezdolności 
do pracy, to renta inwalidzka panu nie należy się. Jeżeli jednak 
stan zdrowia się pogorszył, to trzeba wnieść prośbę do P. K . U. 
o przedstawienie do komisji wojskowo-lekarskiej. —  Stanisław 
Zdąblasz: Za list serdecznie dziękujemy. „Piasta na podany 
adres posyłamy. —  T om asz P o czu k : „Piasta11 stałe i regularnie 
.wysyłamy; jeżeli pan jednak nie otrzymuje niektórych nume­
rów, to widocznie ktoś po drodze zabiera. —  S ie ro ty  p c  ś. p. 
A n ton im  S tarań czu k u : Izba skarbowa przeprowadza dochodze- 
dzenia celem  stwierdzenia, c z y  śmierć ś. p. ojca nastąpiła 
w  związku ze służbą wojskową. —  F ra n ciszk a  B ieliń sk a: Aktów  
pani w  sprawie zaopatrzenia w  Izbie skarbowej brak. —  Anna 
K lim as. Izba skarbowa zarządziła dochodzenia co do stosunków 
majątkowych pani. -r- Anna C n i: Rekurs ministerstwo skarbu 
odrzuciło. Zasiłku pani nie otrzyma. —  M arja Święch: Izba skar­

bowa odrzuciła podanie o zaopatrzenie z braku odpowiednich 
dokumentów. -— J a n  Puda: Izba skarbowa przedłożyła prośbę 
pana w sprawie renty inwalidzkiej do ministerstwa skarbu do 
rozstrzygnięcia. :— Jan S itarz: Izba skarbowa zarządziła przera- 
chowanie renty, poczerń pan regularnie będzie ją  otrzymywał. —  
A n n a D o łk o w sk a: Izba skarbowa odniosła się do poselstwa pol­
skiego w  Wiedniu, celem uzyskania metryki śmierci ś. p. mę­
ża. —  Jan  Ł ad o ch a: Pan stale pobiera zwykłe zaopatrzenie,
zaś za ubiegły czas Izba skarbowa zarządziła przerachowa- 
nie. —  Z w ią ze k  Inw alidów  w o jen n ych  w  D ąbrow ie: Akta
w  sprawie zaopatrzenia Anny Żurawskiej, wdowy po ś. p. Jó­
zefie, znajdują się w Izbie skarbowej. Brak jeduak tam metryki 
śmierci i dlatego zaopatrzenia wdowiego nie przyznano. Zainte­
resowana dostanie osobno odpowiedź z Izby skarbowej.—  Roza- 
lja  W ylec ia ł, K a ta rz y n a  O pach, L u d w ik  M entel: Izba skarbowa 
zaopatrzenie przyznała. —  B ron isław  G ąsiorek : Niecli pan
przedłoży do Izby skarbowej metrykę ślubu i urodziu dzieci, 
poczem sprawa renty pańskiej będzie rozpatrzona. —  Józef C a- 
b ała: Izba skarbowa przeprowadza dochodzenia w  sprawie przy­
znania panu renty inwalidzkiej. —  F ra n ciszek  K u rek : Za prze­
jechanie autem, wskutek czego został pan na ciele ciężko uszko­
dzony, nałoży się panu odszkodowanie. O ile pan nie ugodził 
się z właścicielem auta, to trzeba dać zbadać się przez lekarza 
i sprawę o odszkodawnie skierować do sądu. —  Jan M ichałków  
i M arja M usiał: Za listy serdecznie dziękujemy. „Piasta11 regu­
larnie wysłyłamy. —  Stanisłw W o źn iak : Musi pan odnieść się 
do poselstwa polskiego przy Z. S. R. R. w  Moskwie przy ulicy 
Powarskoja przez ministerstwo spraw zagranicznych, W ydział 
wschodni. — Leon B atk o : Radzimy odnieść się do zakła­
dów fotograficznych w  Krakowie (Jana Bednarskiego, ulica 
Basztowa 17); Jakóba Glasa (ulica Szewska 20): Józefa Kup- 
ezyńskiego (Rynek Główny 34), a możliwe ,że jeden z tych za­
kładów sprowadzi z zagranicy ten aparat, gdyż w Polsce fabryk 
ty c h  aparatów niema. —  S. S o w a 1 Niech pani zwróci się do Se- 
kretarjatu Zarządu okręgowego P. S. L. „P iast11 we Lwow ie 
ulica Sykstuska L. 58/a. Tam pani udzielą porady co do stosun- * .. 
ków  mieszkaniowych. —  S tan isław  K o b y la ń sk i: 8 złotych na 
prenumeratę otrzymaliśmy. „P iasta" na zmieniony adres w y ­
syłamy. —  W o jciech  M ostek: Dziękujemy serdecznie za list.
Zegarek „Roskop Patent" wygrany przy losowaniu, wysła­
liśmy.

S a  d L z ia i o g ł o s z e ń  łRedLEŁlsojsa wisa oc3.i»o ’WHriss,dla,

L.ei
C h oroby  serca, nerwów, przewodu pokarmo- 

ego, reumatyzmu, astma. S A N A T C IK JU M  „S A -  
|1 «“  D r a  K u p czy k a , Kraków , nl. Szujskiego U .

107 5 6
Szujskiego :

500 z ł  m ie s ię c z n ie  zarobić może każdy przez 
sprzedaż bardzo pożądanych artykuiów . Panow ie 
każdego stanu m ogą w yże j wspomnianą sumę za­
robić. Zgłoszenia przyjmuje „Em -Ka-W erk* w  M y­
słowicach. łła  odpowiedź porto załączyć. 142 2 4

D o  s p r z e d a n i a  gospodarstwo ośmio- 
jnorgowe z zabudow aniam i gospodarskiem i 
w  D ąbrówce Infu łackiej, p ow iat Tarnów, 
6 km  od _ stacji kolejow ej. —  W iadomość 
U w łaściciela: M acieja Jam roga w  Dą- 

-b ró w ce  In fn łackiej, p. Tarnów, too 5 5

D o  sprzedania 3 gospodarstw a od
6 — 10 m orgów; ziem ia pszenna, zasiew y, 
in w entarz w szelk i, w ra z  budynkam i, szkoła  
i  kościół 2 km , stac ja  kolejow a G rzym ałów  
4  km , S k a ła t 7 km. Z głoszen ia  do Zarządu 
osady w  O stapin, p. G rzym ałów . 154

Do sprzedania w okolicy górskiej 
| lesiste j, p rzy sam ym  D un ajcu , w Jurko­
w ie  ad Lzohów, ta rtak  zupełnie now y, w raz 
t  nowoczesnem urządzeniem , oraz młyn- 
parow y nieukończony, z  powodu braku  go­
tów ki, na bardzo dogodnych w arunkach. 
B liższych  inform acyj udzieli kanćelarja  
D ra Józefa K llm eckiego w B rzesku.

164 1 2

Znana od przeszło 20 lat z solidności firma

SZAK SGHAGHNER
D O M  R O L N I C Z Y  

W  J O R D A N O W IE
poleca Szan. Publiczności w ybór pierwszo­
rzędnych m aszyn rolniczych krajowych 
i zagranicznych, ja k : M ayfarta, W iedeń  
1 W ichterlego, P ioście jów , oraz pierwszo­
rzędne m aszyny do szycia po cenach fa­

brycznych i na warunkach bardzo dogodnych

Ignacy Cypres
K r a k ó w ,  u l. S z e w s k a  L ,  13, P , 

wysyła? Mandoliny włoskie po 25 
do  28 zł. —  Skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem  22 zł, — Harmonje 1-rzęd., 
wied. mod., 35 zł, 2-rzęd,, wied. mod,. 
50 zł. —  Niklowy „Gre Roskopi* patent 
z  łańcuszkiem 18 zł, n ik low y płaski ze­
garek słynnej marki „Enigma* 22 zł. —* 
K larnet 8 klap. 38 zł., 10 klap. 45 zł. 
Cennik ilustrowany zegarów  i instru­
m entów  muzyczn. darmo i opłatnie.

704 21 0

Pieczecie kauczukowe
C e n y  z n iż o n e !

D la  C zyteln ików  „P iasta*  

oraz P arafij, Stow arzyszeń, 
Urzędów i firm  dostarcza

rytow n ik

J. W a le n t a
Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (Kotel Saski).

56 5 6

Herbata „VITAE“
zestawiona z najszlachetniejszych ziót leczniczych, 

według przepisu próf. W ebera. .
C u d o w n y  śro d e k  d la  c h o r y  c li  n a  p ł u c a
Herbata ta jest również skutecznem lekarstwem 
przy  krwotokach, błędnicy, kurczach oraz zapaleniu 
płuc. Herbata „V IT A K <V wzbudza apetyt i już po 
użyciu pierw szej paczki, można zauw ażyć u chorego 
znaczne polepszenie. Cena za trzy  k artony ; za po- 
przedniem  nadesłaniem należytości z ł 5'60 lub z * 

zaliczeniem  pocztowem  zł 6 80.
W ysyła; Z B IG N IE W  W A C H O W IA K , P o zn a ń  5, 

G ó rn a  W i ld a  127. 152 1 2

I P rzy  Namówieniu n iniejsze ogłoszen ie dołączy &
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WAPNO
P O  B I E L E N I A ,  B U D O W Y

I N A W O Z Y
dostarczają

n a  uituiT [tiimt
KWAKÓW, B I .  LWOWSKA 2.

iz4  a a

Firm. 146|27
H ęó .dz. N r  68.

Zarządza się
wpisanie w  jejostrze spółdzielni przy firmie 
„ Z  H Ą  B " ,  S p ó ł d z i e l n i a  b u d o w la n a ,  
S to w . z a r e j .  z oj,r. o d p . w  G r y b o w ie ,
że ca Walnych Zgromadzeniach członków 
z dnia 13 marca i  8 maja 1927 r. posta 
nowiono rozwiązani© tej spółdzielni i wy- 
brano likwidatorami: Jama C.elucha, Fran­
ciszka Milana, Mikołaja Rysiewicza, Jana 
Swięsa i Józefa Durlaka.
?sąd okręgow y jak o  handlow y, Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 27 sierpnia 1927 r. 
UW AGA: Int tresowani powinni zgłaszać 

swo pretensje do firmy „ZRĄB-1 do trzech 
miesięcy. ‘ 138

Siybj, lustra i ramy
poleca najtaniej w

S. Feldman, Kraków, Sienna 14
naprzeciw  jatek. 84 9 0

GOSP© 35 ARST W ©
z bardzo dobremi budynkami mieszkalnemi 
i  gospod., sadem, stawem i  około 40— 50 
morgów grunta w jednym kawałku, w za­
chodniej Małopolsce, w  pięknej okolicy, 
7 km od stacji kolejowej, do sprzedania. 
Wiadomość w  kancelarji adwokackiej l)ra 
Michała ilabady w Krakowie, św. Filipa 18. 

137 2 2

Najlepsze Najlepsze

-  . . . .  *  . 
we wszelkich wymiarach
oraz artykuły w  zakres
len wchodzące — poleca

UTRANSMISJA
fab ryka  pasów  
m a sz y n o w y c h

Kraków  X X II., ul. Rękaw ka 13. Telefon 4283.
Dzlat techniczny pod fachowem kierownictwem

p .  K a r o l a  W U R M A
zaprzysiężonego rzeczoznawcy sądowego i długo­
letn iego współpracownika b. tirm y IG N A C Y  W URM  

113 4 6

Rzadka okazja nabycia 
dobrej ziemi z parcelacji i
Sprzedaje się na działki ma ątek K r z y ż a n ó w e k ,  
po w . kutnowskiego, około 15 włók, ziem ia po w ięk­
szej części drenowana, pszenno-buraczana. Od 
Kutna 9 km, od  stacji kolejowej Żychlin  8 km. 
W ojew ództw o warszawskie. Gotówką GÔ /o, resz 'a  
na Bank Rolny. W iadombść na miejscu w  K rzy ża - 
nó wlcn, lub też w  biurze mierniczego, upoważnionego 
przez nTnJstersiwo reform  rolnych, Kazim ierza 
Otoimskiego, W arszawa, ulica Wsnólna L . 52 

149 2 3

P s r la iE k e ra  n l ir a ia « i^ u a
:es l bezwzględnie najlepszą i najw ydahiiejszą iarbą 
do bielizny, wapna : celów  malarskich. Odznaczona na 
wystawach w  Brukseli i Medjo’anie zlotem i medalami.

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia !  697 20 0

DRZEWKA
O W O C O W E

w znanej -wyborowej 
jakości — poleca do 
sadzenia w j e s i e n i

EM IL  FREEGE
KRAKÓW 

UL. LUBICZ L. 38.
’ Cenni ki na żadanie.

155 ł  3

Jak ulżyć sofeis mdierialnie 
w obecnym trudnym czasie?

Nadeślij swój adres i  znaczek pocztowy na 
odpowiedź, a otrzymasz wyjaśnienie, przy 
pomocy którego możesz, nie przeszkadzają!) 
sobie w swych codziennych zajęciach zarobić 
z łatwością do 500 złotych miesięcznie.

A dresow ać: 10 t t  20

„JM", Warszawa. Skrzynka pocztowa 554/21

| HwóKUTRZNIŁISZYM ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM

1 R E U M A T Y Z M
itf»MANi&,BOlE6t0WYiZĘBÓV^
j JEST WYPRÓBOWANYobIMiO,

I tiAGRODZCHY 
M E D A L A M I

" CHEMIKAi APTUKAflZA 
r  Z  TAR N O PO LA

CONA&YCIA WS2ĘDZ1E 
^WtTWMW A i C-tÓłłAY SKtAO WWYłKOW

APIEKAHiKOLASCHA
L W Ó W ,

7S2 16 0

ADWOKAT 544 47 0

Dr FRANCISZEK BARDEL
b. minister rolnictwa 

prow adzi od 23  lat k an ce la r ję  ad w ok ack ą 

w sprawach cywilnych i karnych

w Krakowie, Mały Rynek 1

11 o Lnicy*
Nie odmawiajoie dzieciom swoim 
oświaty — p o z w ó l c i e  synom 
swoim na j e d n o r o c z n y  pobvt

W  SZ K O L E  
ROLNICZEJ
r ~ i  gdzie nauczą s ’ę sztuki dobrego gospo­

darowania, czem przyczyn icie się do 
podniesienia ich zamożności i ogólnego 
dobrobytu kraju i  zasłużycie sobie iem 
na miano dobrych obyw ateli Ojczyzny.

Z g ła s za jc ie  s ię  do  S zk o ły  ro ln icze j 
w  S i e d l c a c h  —  n a  S ta re j W s i!

Choć nauka zacznie się dopiero w  sty­
czniu, jednak Dyrekcja już szkoły za­
p isy przyjm uje. Ponieważ spodziewany 
jest nadmiar zgłoszeń —  pierwszeństwo 
będą m ieli ci, k tórzy się wcześniej za­
piszą. — N a u k a  je st  b e z p ła tn a  ■— 
płaci się tylko za utrzymanie m iesięcz­
nie ty le, ile  kosztuje korzec żyta. Kan­
dydat musi mieć przynajniej 16 lat 
skończonych i choć 4 oddziały szkoły 

powszechnej, 351 1 2 
Podania i wszelk ie listy z zapytaniam i 

należy tak adresować:

S Z K O Ł A  R O L N I C Z A
w  S ied lcach , s k rz y n k a  poczt. N r  61.

r >  „ K O S C IA R N IA "
FABRYKA M ĄKI KOŚCIANEJ I  SUPERFOSFATGW  
W  RZESZOW IE, ALEJA SIEM IRAUZ KIEGO

poleća swoje wyroby: 15 0 0
superfo8faty kostne wysokoprocentowe i zaprawiane mączki kostne z gwarancją 
zawartości i  dostarcza takowe po cenach przystępnych i  dogodnych warunkach.
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posiadać specjalny stały silnik? Omówmy to pytanie baraziej szczegółowo.

Nowoczesna, podwójnie pracująca młocarka, wymaga silnego motoru. Motor 
taki jest bardzo kosztowny. Natomiast za znacznie niższą cenę otrzymać 
można traktor FORDSON z szajbą, który z koła napędowego daje pełne 18 EM. 
1 nżjteczny iest w ciągu całego roku, tak na wiosnę, jak i w leeie — jak 
również podczas żniw, t  j. 365 dni w roku.

Pędząc 3*stopową młocarkę, rozwijając pełną siłę, traktor FORDSON zużywa 
około 4 kg nafty i V, kg smarów na godzinę, co kosrtuje razem około zł b'50, 
przy wydajności 1.000 kg żyta albo pszenicy, lub około 1.200 kg owsa.

Nie możecie podnieść cen rynkowych Waszych produktów, możecie natomiast 
obniżyć koszta produkcji i powiększyć zbiory.

Rolnicy coraz bardziej roznmieją, że Fordson jest najlepszym środkiem po* 
mucniczym, aoy doprowadzić koszta do minimum.

Ẑaopatrzcie się w traktor FORDSON. Przed Wami jest młocka, a potem czeka 
Was orka, bronowanie i inne roboty przygotowawcze do ozimych zasiewów.

Żądajoie pokazów n upoważnionych przedstawicieli. jss i 2
Upoważnione przedstawicielstwa Forda i Fordsóna 
w aastjpująoyoh miastach Polski i w. m. Gdańska:

MBA SÓW, BIAŁYSTOK, BIEŁŚ&U tatbOftSŻCZ, CZĘJTOCIOWA, DROHOBYCZ, ONIZZNO, GRODNO, GRŁDZIĄDZ, 
KALISZ, KATOWICE, KIELCE, KC1JMYJA, KUTNO, LUBLIN, LWÓW, ŁOMŻA, ŁODŹ, O" Tli O W (Wielkopolska), 
POZNAŃ, PŁOCK, M 1 JYŚŁ, RADOM, RÓW.IE, RZESZÓW, SANOK, STANISŁAWÓW, STRYJ, SOSNOWIEC, 
TCZEW, DBDN TARNÓW! WARSZAWA. WILNO, WŁOCŁAWEK. VR£E8ft.A (Wieikonol-ma), ODAlfcK, SOPOTY.
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MASZYNY
oraz

NARZĘDZIA ROLNICZA
jaHoto: młocarnie, kierały, przystawki) 
sieczkarnie, wialnie, siewnikl, dodarcia

DOM H A N D L O W O - S U L N I C Z Y  \\
„GLEBA' 4

Peneral. repraz. fabryki maszyn rolniczych 
Trzebinia Tow. A kc.

KRAKÓW, DŁUGA 3 j!
T ELEF O N  Nr 1323 <21 3 6

Dia K ó łek  rolniczych dostarczamy m aszyny 
za kredytem  wekslowym , rolnikom  zaś sprze­
dajem y na spłaty m iesięczne lub za zboże.

Małe m otory na benzynę lub nditę zamiast 
k ieratów  o siłe 3 do 6 koni — stałe łub 

przewoźne zawsze na składzie.

fainsr wlatfomość dla zterpiacpdi!
Wszelkie, jak' najbardziej uporczywe Dóle reuma- 
tyczne, gościec, '.urcz mięśniowy, porażenie, łam a- 

. nie w krzyżach, bó! gtowy, ból zębów i inne podobne
i. \  przypadłości usuwa w zupełności s ła w n y  i prawdziwy

ICHTSOMiNTOL
d o  iiauieranla. 670 44 o

J e d n a  p ró b a  w y sta rc zy , a b y  się  p i zekonaó , i e  p r a w ­
d z iw y  Ich tlo m cato l je s t  --a jlep szy m  ś r -d k ie m  tego  

rodza ju .

Główna fab ryka  prawdziwego ICHTIO M ENTOLU : 

LA U O R A T G ttJbr.I A PT E H I

SZYMONA EOF1 JANA
W SAM&JRT:, ifr 14.

Ma sin pattla m paprzedniem przysłaniem mMM alb] za ;alitzk£
5 flakonów  £ opłaconą pocztą i opakowaniem za zł I2 ‘5C. — 10 flak. z opłaconą 
pocztą opakow . za 23 zł. —  25 flak. z opłaconą pocztą ! opak. za 50 zł,

ORYGINALNE SZOldZKIE WIRÓWKI

,ALFA-LA7AL“
sa znano w świecie młetza/sklm i nie mają sobie równych.

u  najlepsze o<’ ‘ v *c*£.n.a
Za tr.rf ośd mechanizmu

Za prostotę konstrukcji
Otrzymał] przeszło 1.300 u jw y t n  /ih u g rO d  i odsaaszoó 

Przeszło a ĆO-. >00 wirc arek „ALFA-ŁATAŁ" w  a ły iin ,
30- etnia plórienm, g w a r a n c i  a r£yw»ł«v6aL 

Sprzi Aai bwnprocentowa na 10 rat mlaslęcznyah.
Kompletne ihntalhom mleczani ręcmroh, parowyoO, elektron Otero* i 
i piroturbmowyob. Dostarczamy » .  olk_i a u ł f  v  m u m  mleczarstwu 
wcóod»|0e, od najmniejszych <k najw igU zjoh. — maszyny,
n-juuwsio modele, nzjisiisze ceny, najdogóć !ej*se warunki cłetnolol. 
Pod sJwuakloui wybitnych specjaliitó* mżynu .4w ttd łelamy besintere 
aownie porad tnohnluzięch o< do atsądzania m .etzarf, madlarfl 1 t

N a w y s t a w ie  r o ln ic z e j  w  C r a t c s h o w l a  “ ly t p j  w tuka 1658, owąy- 
malitmy s ło * v  m e d a l za wirówki JU>’ « - U l v u i *  1 istne mai y n j mleoz.mai syny i

O. o.tVtorJ Ą *a rz , „ A L B iA M A L 11 lp. i
* ' dt> c-f W arszawa, Krakowski* Przedmletole 89 

Oddział w  Poznaniu, ullea fiwarna L.. O
U . A dres f d e £ . ,  A lfa l.s n l n a  * .

**ACOVIEN»ł»

G £ 2 N N I K  O G Ł O S ^ S i r
S d p o n u  d z i e l i  s i ę  n a  t r z y  s z p a l t y

Zwykle og'oszenie na s ‘ronie ó-szpriiowej 1 wiersz m ir lub jego miejsce 80 gr I C la  strona 2-szpailÓwa w  tekście • . • .  (. ,' ?
W  tekśoie na stronie 2-szpaltowej 1 w ie ru  mm . . . . . . .  75 g r  I Cala strnpa lytwowa . . . . . . . . .  • ~f ‘TrTJrT^ * * *X0,
Drobne ogłoś enia za słowo 20 gr, najmniej . . . . . . . . .  i  M  | Ca.ż s j j n a  >gzpaUowa ęo tez lnie . . . .  ł  jr; I j j f y j  • l
Dklad m.e'aryczny, I o'-orowe i na ostatniej stronie 5(Pfa ^rożej. O gZoszeu ia  tylfcc z a  g o tó w k ę . Ża  t irmiuo j y  dręik ądtplnjsirapja pW  oapowia a

Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszen ia. Od oglOszed długote, miduwycb 1 biurom offiuśzen rąpąt

W j dawca: Ludowo Towarzystwo WydewjiciM!. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Kraikowie, uiića

„....j, redaktor; Ługepjjusr jdle«npłk.
H Ł .  J  O- o o ii ża rz ad b in  Sit. Z Ł«D tt«ńskieg^r.


